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Dziennik Urzędowy Kościelny dla 
Archidyecezyi Gnieźnieńskićj i Poznańskiej z dnia 
12 bm" zamieszcza następujący, odczytany w ze­
szłą niedzielę w Kościołach miasta naszego
okólnik: ,
Do Szanownego Duchowieństwa Ar­
chidyecezyi Gnieźnieńskićj i Po­

znań skié j.
Podobało się Panu Bogu ciężkim nawiedzić 

nas smutkiem Nasz N aj p r z e w i e 1 eb niej- 
szy Ar cy pa ster z został dnia 3 b. m. 
z rana wywieziony z swéj rezydencyi w Po­
znaniu i uwięziony w Ostrowie. Cho­
ciaż srogi ten cios wiszący od dawna nad nami 
powinien był serca nasze na zniesienie go przygo 
tować, przeraził jednak i zasmucił wszystkich, gdy 
go Pan Bóg na nas dopuścił Lecz to nawiedzenie 
Boże nie powinno nas osłabiać, ale przeciwnie do 
tćm usilniejszćj pracy i wytrwałości zagrzewać. 
Słudzy przeto ołtarza mają teraz obowiązek do­
tychczasową chwalebną gorliwość w służbie Bożćj 
podwoić, aby tym sposobem oddalenie Pasterza 
jakośkolwiek zastąpić i sercu Jego najskuteczniej­
szą przynieść pociechę.

Przez uwięzienie Najprz. Arcypasterza na­
szego nic się w stósunkach kościelnych nie zmie­
niaj na stolicy arcybiskupićj zasiada dla nas za­
wsze, jak zasiadał, ten, którego nam O,ciec św. 
na Pasterza przeznaczył. Tylko z powodu, iż wy­
konywanie władzy arcybiskupićj uni. możebnione 
zostało przez odjęcie wolności Arcypasterzowi na­
szemu, z wjraźnego Jego rozporządzenia zgodnie 
z prawem kościelućm zarząd Archidyecezyi prze­
chodzi w ręce Oficyałów. W wszystkich więc spra­
wach odnoszących się do administracyi dyecezalnćj 
zechce Szanowne Duchowieństwo albo do właści­
wego Oficyała wprost, albo do odnośnego Konsy- 
storza się udawać. Zarazem zawiadamiamy Szan 
Duchowieństwo, że stósownie do wyraźnćj woli 
Arcypasterza żadnćj nie ma być żałoby kościelnćj.

Co się zaś tyczy modlitw, które mamy wy 
raźny obowiązek za naszego uwięzionego Arcypa­
sterza zanosić do Boga, tak jak niegdyś modlili 
się chrześcianie za uwięzionego Piotra św., wedle 
tego co powiedziano jest w dziejach Apostolskich : 
„Modlitwa bez przestanku działa się od Kościoła 
do Boga za nim ‘ (Dz. 12, 5): rozporządzamy co 
następuje:

Od chwili odebrania niniejszego Okólnika ka­
żdy kapłan przy każdćj Mszy św., w którćj ru­
bryki pozwalają, dołączy po modlitwie za Ojca ś., 
oracyą pro constituto in carcere vel in captivitate, 
znajdującą się w mszałach między Oracyami ad 
diversa pod Nr. 32.

Oprócz tego przy nabożeństwach niedziel­
nych i świątecznych, po kazaniu i modlitwie 
Przed oczy Twoje Panie, odmówi kaznodzieja wraz 
z ludem Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała Ojcu, z wy- 
raźnćm za każdą rażą nadmienieniem, że się to 
odmawia na intencyą Najprz. Arcypasterza; po li­
tanii zaś i be-pośrednio po Oracyach następują­
cych po Tantum ergo odmówi Celebrans następu­
jące Versus z Oracyą:

V. Domine non secundum peccata nostra fa­
cias nobis.

R. Neque secundum iniquitates nostras retri 
buas nobis.

Oremus:
Deus qui culpa offenderis, poenitentia pla- 

caris, precćs populi Tui supplicantis propitius re- 
spice, et flagella Tuae iracundiae, quae pro pec- 
catis nostris meremur, averte. Per Christum Do- 
minum nostrum. R. Amen.

W pierwszą zaś niedzielę po odebraniu ni­
niejszego Okólnika Rządzcy Kościołów odczytają 
ludowi z ambony list nasz następujący:

Najmilsi w Chrystusie Panu ! Niedościgły 
w wyrokach swoich Pan Bóg dopuścił, iż Arcypa- 
sterz i Ojciec nasz, który z apostolską gorliwością 
i znpełnćm się poświęceniem dopełniał wzniosłych 
swych obowiązków, pozbawiony został osobistćj 
wolności, a następnie nie może już około waszego 
duchownego dobra osobiście mieć pieczy Bole­
śnie tym ciosem dotknięci, poczytujemy sobie za 
obowiązek wezwać was do gorącćj za uwięzionego 
Arcypasterza modlitwy, na wzór pierwszych chrze- 
ścian, którzy Piotrowi św. zmiłowanie Boże wy­
prosili, i zawiadomić was zarazem, że zarząd du­
chowny spoczywa odtąd w ręku obu Oficyałów ka­
żdego w obrębie właściwćj Archidy cezyi, którzy 
w imieniu Najprzewielebniejszego Arcypasterza wy- 

' konywać go będą.
Mamy w Bogu nadzieję, że wierni synowie 

Kościoła katolickiego zrozumieją dobrze, iż wśród 
trudnych okoliczności i tylu zewsząd grożących nie­
bezpieczeństw powinnością jest każdego, cierpliwie 
znieść krzyż, jaki spodobało się Panu na ramiona 
nasze włożyć.

Stanowczą jest wolą Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza naszego, aby nie została zaprowa­
dzoną żałoba kościelna, jakićj ojcowie wasi w po­
dobnych okolicznościach byli świadkami. Troskli­
wy o dobro owieczek swoich Arcypasterz pragnął 
gorąco, aby przez odjęcie wszelkićj okazałości 
w nabożeństwie zewnętrzna chwała Boża nie cier­
piała ; dalćj, żeby wierni nie odwykali od uroczy­
stych obrzędów kościelnych, które się tak bardzo 
do podniesienia ducha religijnego przyczyniają;

w końcu, żebyście się jakkolwiek dotknięci, nie 
smucili, iż Opatrzność dozwoliła waszemu Paste­
rzowi cierpieć dla imienia Jezusowego z ochoczćm 
sercem jak Apostołowie, którzy „szli od obliczno 
śęi rady, radując się, iż się stali godnymi dla 
Imienia Jezusowego zelżywość cierpieć.“ - (Dz. 
5, 41.)

Pokładamy w was to zaufanie, że dobrze 
zrozumiecie wzniosłe powody, jakie w tćj mierze 
natchnęły serce Najprzewielebniejszego Arcypa­
sterza

Aby zaś jedność w modlitwach, które zano­
sić będziemy wspólnie przed tron wszechmocne­
go i miłosiernego Boga, zaprowadzić, rozporzą­
dzamy :

by przy nabożeństwach niedzielnych i świą­
tecznych po kazaniu i odmówieniu jak dotąd pie­
śni : „Przed oczy Twoje Panie 1“ kapłan wraz, 
z ludem odmówił głośno Ojcze nasz, Zdrowaś i 
Chwała Ojcu na intencyą Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza, po Litanii zaś, która się odmawia 
po Mszy świętćj, do modlitw przed błogosła­
wieństwem Najśw. Sakramentu, dodawał łaciń­
ską modlitwę pokutną na przebłaganie gniewa 
Bożego.

Gniezno i Poznań, d 7 lutego 1874. 
Oficyał Biskup-Sufragan

w zastępstwie i Oficyał
ka. Wojciechowski. ks. Janiszewski.

Okólnik Nr. 349 2.

POZNAŃ, 14 lutego.
Liberalne dziennikarstwo pruskie mocno się 

okazuje niezadowolone z tego, że parlament nie­
miecki, na który zwrócone są oczy całych Nie­
miec, a który ma tyle i tak ważnych spraw do 
załatwienia, na samym wstępie i przedewszystkićm 
zajął się z własnćj inieyatywy kwestyą dyet dla 
swoich posłów.

Do Frankfurter Ztg pisze korespondent 
z Petersburga, że głównego powodu podróży cesa­
rza Franciszka Józefa i kanclerza jego, hra­
biego Andrassy do stolicy cara w tćm przede­
wszystkićm szukać należy, iż austryacki kanclerz 
poznał, że oszukanym został przez swego berliń­
skiego kolegę. Na dworze tedy petersburgskim, 
pałającym równćm oburzeniem przeciw polityce księ­
cia Bismarcka, mają się przy sposobności odwie­
dzin tych toczyć narady nad tćm, jakby się wspól­
nie przeciw zbytecznćj przewadze polityki tćj za­
bezpieczyć. — Tak całkićm nieprawdopodobną nie 
wyda się ta wiadomość, jeśli się zważy, że niemie­

cki kanclerz, zachęcony i ośmielony pomyślny 
wynikiem dyplomatycznych „przedstawień“ wobec 
gabinetu paryzkiego, i podobnemi zwrócił się na­
pomnieniami do rządu austryackiego i żąda 
w ten sam sposób od niego „ukrócenia“ katolickich 
Biskupów i katolickićj prasy, a nawet posunął się, 
jak się Germania dowiaduje, tak daleko, iż za­
żądał od gabinetu austryackiego zniesienia teolo­
gicznego wydziału przy Uniwersytecie w Insbrucku, 
z powodu, że tenże wydział stanowi główną pepi- 
nierę dla ultramontańskich duchownych Niemiec.

Zorganizowanie francuskiego wielkiego 
sztabu głównego już nastąpiło. Składać się ou 
będzie z dwóch oddziałów, rozpadających się znów 
na trzy każdy sekeye. Szefem wszakże general­
nego tego sztabu nie został zamianowany, jak to 
zapowiadano, książę Aumale, lecz jenerał dywizyi' 
Borel, który dotychczas był szefem gabinetu w mi­
nisterstwie wojny.

Zwracamy uwagę czytelników na oryginalną 
korespondencyą zLondynu,w którćj naoczny świa­
dek opisuje oba mityngi, tak protestancki jak ka­
tolicki.

Z niewymownćm oburzeniem i z głęboką 
wzgardą, którą z pewnością dzielić z nami będą 
szlachetni ludzie wszelkich stronnictw i wszystkich 
wyznań, dowiadujemy się z niemieckiego miejsco­
wego organu, Posener Ztg, która wiadomość 
tę z skwapliwością zaczerpnęła z N. Stett. Ztg, 
że motłoch ludności miasta Szczecina przyulicznej 
maskaradzie karnawałowej użył dostojnćj osoby 
ostrowskiego Więźnia ku większemu swemu roz­
weseleniu, a władze miejscowe spoKotuie się yitj- 
patrywały tym niecnym orgiom. Dalćj tylko, da­
lćj na tćj drodze Panowie, a doczekacie się nieza­
długo wcale innych maskarad!

Gazeta Toruńska pyta nas: „Czy tylko 
Kury er ustawicznćm przypominaniem grzechów 
Dziennikowi i podobnemi zarzutami (że nie­
świadomie popiera politykę bismarkową) nie popada 
właśnie w ten sam błąd, który zarzuca Dzien­
nikowi tj, czy sam w ten sposób mimowiednie 
nie pracuje dla Bismarcka.“

Pytanie to dla nas jest niezrozumiałe wedle 
reguł prostćj logiki.

Weźmy przykład z życia prywatnego na a r- 
gument ad hominem. W rodzie jeden z 
braci oskarży drugiego o to, że zaprzedąje intere­
sa familii zaprzysiężonemu wrogowi. Cóż przyczy_ 
ni się do powrotu zaufania dawnego w łonie rodzj_ 
ny? co usunie nieufność i rozdwojenie? Czy t0

Książę Sołdat
Szkic z iiycia wojsb e^o

w llosyi
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 34.)
XI.

Owa długa czarna linia, zarysowana w śniegu, 
jedyna możliwa droga na Syberyi, rozdwaja się nie­
daleko od Tobolska.

Drogi te, na pozór zupełnie do siebie podo­
bne, dążą w dwa przeciwne kierunki: jedna ku 
północy, ku zachodnićj i północnćj Syberyi, gdzie 
pod ołowianćm niebem panuje wieczna zima; druga 
dochodzi do jeziora Baikal, do stóp gór Jabłonoi, 
gdzie klimat jest łagodny, powietrze zdrowe, przy­
roda bogata, życie łatwe i niebo łaskawe.

Po pięćdziesiątym dniu podróży w tych stro­
nach niewymowny smutek ogarnia duszę znużoną 
jednostajnością wciąż równie posępnego nieba, — 
wciąż niezmiennćj białości ziemi. Całun śnieżny, 
który ją szczelnie osłauia, w końcu oczy drażni 
i przejmuje dziwnćm omdleniem i wstrętem: budzi 
się w całćm jestestwie konieczna potrzeba zmiany, 
konieczne pragnienie innego widoku. Im dalćj po­
stępujesz, tćm ci się bardzićj przykrzy myśl, że 
zdążasz ku północy, gdzie ci śnieg pozostanie nie­
odstępnym towarzyszem. Wrażenie to ogarniające 
powoli każdego, opanowało z kolei i Paleńskiego 
i Kiryłłę, wszakże w mniejszym stopniu, aniżeli 
nieszczęśliwych żołnierzy, których odprowadzali na

miejsce przeznaczenia, na ów Sybir, zkąd prawie 
nikt nie powraca! — Myśl zdążania wciąż ku pół­
nocy, przykra każdemu podróżnemu, straszną jest 
dla'skazanych na wieczne w tych śniegach wygna­
nie. Nie dziw tedy, że widok drogi, zmierzającćj 
ku południowi, gdzie owe śniegi i lody topnieją, 
budzi w nich szaloną żądzę ucieczki w tę błogo­
sławioną stronę.

Wszystkie bez wyjątku pochody wygnańców, 
ulegając w danćj chwili tćj niepokonanćj żądzy i po­
kusie, zapominają o wyroku, który ich skazał, — 
o prawach, które ich ścigają, — o oficerze, który 
ich prowadzi i nieomal zawsze żądają lub wyrna-

iją od tego oficera, aby zmienił kierunek podróży.
' tym bezludnym a ogromnym kraju komenderu­

jący oficer zna tylko jednę obronę: paszport cyfro­
wany i hasło jemu samemu powierzone. Skazani 
zaś, aczkolwiek bezbronni i od kajdan uwolnieni, 
nie posiadają ani pieniędzy, ani broni, ani żywno­
ści. Hasło jest owćm „Sezamem1', otwierającćm 
jak zaklęcie wszystkie bramy etapowych stacyi. — 
Kto nie posiada hasła, nigdy przenigdy wpuszczo­
nym nie zostanie. GJyby oficer umarł lub zaginął,
śmUrć straszna, śmierć z głodu i zimna nieomyl- j 
nie ich czeka. Jakakolwiek będzie ich liczba i wy­
trwałość, muszą zginąć w tych obszarach śniego­
wych, gdzie żadna ręka pomocy im nie Udzieli. 
A wszakże czasami nawet ów straszny konec ich 
nie przeraża; — ciągły pochód w śniegu tak im 
obrzydnie, — myśl, że wciąż ku północy dążą, taką 
się dla nich staje męką, że się buntują, przekłada­
jąc śmierć z głodu i zimna, nad dalszą w śniegu 
wędrówkę. Bunt taki bywa tćm straszniejszy, że 
wściekłością rozpaczy natchniony. Skazani nic już 
nie rozważają, nie myślą, nie oglądają się ani w tył 
ani naprzód; rządzi nimi przeważnie owo niepo­
hamowane obrzydzenie śniegu, które staje się zu 
pełną chorobą, szaleństwem, wściekłością.

Głuche szemrania już kilkakrotnie się odzy­

wały w szeregach żołnierzy, prowadzonych przez 
księcia Paleńskiego. Wyraźnie skryte wpływy na 
nich działały i o wszystko szemrali. Książę, zato­
piony w własnych troskach i wspomnieniach, nie 
zważał na rosnącą niechęć i krnąbrność podwład­
nych. Sam jeden Kiryłło pilme śledził ich uspo­
sobienie i nic jego baczności nie uchodziło. Nieraz 
przyszło mu surowo karać, nieraz zmuszony był 
skarcić groźne zapowiedzi: ze zwykłćm cichćm po­
święceniem, nic o tćm Paleńskiemu nie wspominał, 
aby nie powiększyć liczby jego smutnych przewi­
dywań i rzeczywistych niepokojów

O jakie dziesięć wiorst od miejsca, gdzie się 
droga rozdwaja, znajduje się stacya, gdzie się na 
chwil kilka zatrzymano. — Żołnierze uszykowani 
przed małą forteczką, cżekali tylko na księcia, 
który wszedł rozmówić się z komendantem. Napi­
sawszy słówko do Lidyi, Paleński radził się ofi­
cera miejscowego co do dalszćj drogi.

— Baczność! powtarzał tenże, zdawało mi się 
spostrzedz, że niedobry duch panuje w twojćj ban­
dzie. Dziś wypada wam przebyć najniebezpiecz­
niejszy z wszystkich etap. Pamiętaj, że hasło jest 
twą jedyną ucieczką i obroną! Żadna groźba cię 
nie powinna do wydania hasła przymusić! inaczćj, 
byłbyś zgubiony!

Paleński był tego dnia jeszcze smutniejszym, 
niż zwykle. Pochód postępował w ponurćm mil­
czeniu; kilku z pomiędzy żołnierzy śpiewało smu­
tne dumki. Ołowiane niebo posępnie nad głowami 
zawisło; przykre zimno do szpiktl kości przejmo­
wało; smutny wiatr gwizdał w uszy, dodając jesz­
cze nowy żywioł do ponurego smutku tego dnia 
prawdziwie syberyjskiego. Kiryłło w milczeniu sie­
dział obok Paleńskiego i słówka przez kilka wiorst 
nie wymówił. Nareszcie książę zadziwiony niezwy- 
kłćin usposobieniem oficera, zapytał:

— Cóż ci to jest, mój Kiryłl 
równie posępnym nie widział

yłło? nigdy cię
ue wi em.

— Chciałbym już minąć te przeklęte roz­
stajne drogi. Mamy tu w żołnierzach eskorty 
wrogów, którzy na księcia buntują skazanych.

— A jakże to wiedzieć możesz ?
— Oddawna to odkryłem.
— I nic mi nie powiedziałeś?
— Na co i po co? czuwałem nad księciem 

nieustannie A jeżeli dziś milczenie przerywam, 
to jedynie, aby księcia uzbroić przeciwko sobie 
samemu! Za chwilę będziesz potrzebował całćj 
twćj stałości imęztwa.

— Ależ mój Kiryłło, chyba umówiliście się, 
aby mnie straszyć: tam na stacyi oficer, tu znowu 
ty wierny przyjacielu 1 Cóż nam grozić może ?

— Stanęliśmy w najniebezpieczniejszśj części 
naszćj podróży. Słusznie księcia oficer uprzedził: 
potrzeba ci całą zebrać odwasę.

— Alboż sądzisz, że mi na nićj zbywa?
— Nie tak odwagi jak stałości tu trzeba. 

Daj Boże, aby ci tćjże nie zabrakło! Ależ oto 
stanęliśmy u rozstajnych dróg, dodał podoficer ręką 
wskazując na słup ciemnćj barwy, który ponuro 
się podnosił na środku nużącćj białości widnok 
Dwugłowy orzeł zdawał się przynęcać)!, kr 
które naokoło się zbierały jak w około trupa.

Białą była ziemia, bialćm powietrze, białemi 
chmury płynące po sinćm niebie: jeden jedyny 
słup ów żałobnie się znaczył wśród ogólnćj jedno- 
stajności.

— Nadeszła stanowcza chwila, rzekł Kirylła 
do księcia. Niech Wasze Siatelstwo zesiada z sa­
nek i stanie na czele pochodu. Wasza obecność 
może im zaimponuje. Raz przeszedłszy po za 
drogoskaz, nie mamy już czego się obawiać.

— I owszćm, odrzekł książę, wyskakując 
lekko z niskich sanek.

Za zbliżeniem się do gromady skazanych, 
usłyszeli ów głuchy szmer, który poprzedza zwykle 
złowrogo rozhukania namiętności ludowych. Ze-
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że pokrzywdzony upomni się o cofnięcie potworzy, 
a krzywdzący da zadosyć uczynienie? Albo czy to, 
że pokrzywdzony milczeć będzie, i milczeniem po­
twierdzać potwarze?

Czy tćż kto bądź zarzucić mógłby pokrzywdzo­
nemu bratu, że milczeć powinien, gdyż dopomina­
jąc się o cofnięcie zarzutu zdrady, właśnie wroga 
interesa popiera, wrogowi sprawę domową, zdradza?

Pytanie Gazety Toruńskiej lak zro­
zumieć chyba można: że jednemu synowi, zepsu­
temu dziecku wszystko wolno, nawet podejrzeniem 
i potwarzą naprzeciw braciom siać rozdwojenie; a 
drugiemu nic nie wolno, nawet upomnieć się o 
swą krzywdę a przez to samo i o usunięcie rozdwo­
jenia i nieufności w rodzinie; gdyby się poważył 
to uczynić, poczytają jemu dopiero to za istotne 
sianie rozdwojenia.

Symptomata wojenne.
i.

Wojna wewnętrzna, jaką nowe państwo 
niemieckie wydało Kościołowi, podobno po­
ciągnie za sobą nową wojnę na zewnątrz: 
przepaść wywołuje przepaść.

Liberalne gazety gniewają się, że to ul- 
tramootanie mają takie zscbcianki wojenne, 
fzekomo, że liczą na pomoc z zewnątrz, Ale, 
jak berlińska Germania słusznie uważa, 
wieści wojenne, szerzone są przedewszystkićm 
przez liberalnych korespondentów do liberal­
nych gazet, na przykład czego przywodzi ko­
respondencją do Gstsee Ztg, rozpowiadającą 
ó pospiesznych przygotowaniach pruskich, że­
by w jak najkrótszym czasie stanąć zbrojno 
i w gotowości do boju, kiedy przed rokiem 
nikt o takim pospiechu ani marzył. Z w el- 
ką znajomością rzeczy wskazuje, co za ule­
pszenia w każdym rodzaju broni i z jaką na­
głość ą poczyniono od czasu upadku rządów 
Thiersa we FranCyi. Korespondent on z za­
dowoleniem wskazuje, że tę ewentualność wo­
jenną, o htórśj mówi cyrkularz rządu pru­
skiego do swych reprezentantów za granicą 
wydany, a wykładający stanowisko jego do 
Francji, już przed kilku miesiącami on prze­
widywał z pospiesznych przygotowań wojen­
nego zarządu pruskiego.

Wiadomości podane przez korespondenta 
Ostsee Ztg nie stoją odosobaione; Ger<> 
mania zamieszcza teraz z Danii dochodzące 
ją o zakupnach żywności , na wielkie rozmia­
ry: ze RtiirypH Prnc dontęij korespondenci 
polskich gaięęjt ó ćwiczeniach
polowych wojska, nawet świeżo zaciągnionego 
rekruta, takich, jakie bezpośrednio uprzedzały 
wojnę francuską, jako tćż, że oficerowie uczą 
się bardzo gorliwie- języka rosyjskiego, jak 
przed wojną ostatnią francuskiego.

M elibyśmy zatćm wskazówki, dość nie­
wątpliwe przynajmniej gotowości Prus do woj­
ny; zkąd zaś to niebezpieczeństwo wojny gro-* 1 
zięby miało Prusom, albo komu zagrażałyby 
Prusy, rzecz to oczywiście niepewna.

Wojny na zewnątrz szukał Napoleon 
IH, pod wielu względami wzór dla ks. Bismar­
cka, kiedy umysły, zaniepokojone położeniem 
rzeczy wewnątrz kraju, chciał odciągnąć w in­
ną stronę.

wnętrzne pozory nie były wcale zaspakajające. 
Umilkły śpiewy, nieokreślony niepokój panował 
w szeregach Postępowali jednak naprzód. Wprost 
za księciem i Kiryłłem zebrali się w zbite szyki 
najzaciętsi z całćj gromady, Prokopa .umieściwszy 
na przedzie.

Gdy doszli do słupa, Prokop półgłosem za­
komenderował: »» • „ \,:rr hn I

— Stanąć w miejscu! jJi
Cały pochód zatrzymał się jako jeden 

człowiek.- .
Paleński i Kiryłłp szli naprzód,,.nie oglądając 

się po za siebie. Zrazu nie dostrzegli, co się 
dzieje, gdy podoficer instynktem wiedziony odgadł, 
co się za nimi dzieje: a trąciwszy z lekka księ­
cia, rzekł do niego po ciGhu :

— Odwagi teraz, Mości książę! Odwróć 
się do nich, jeżeli potrafisz ich zniewolić do pój­
ścia za tobą, wygraliśmy !

Książę zwrócił się na miejscu. Pochód stał 
niewzruszenie. Determinacja i upór malowały się 
na obliczu żołnierzy, j

— Czemuż się zatrzymujecie ? rzekł Paleński 
stanowczo; nie doszliśmy przecież jeszeze na miej­
sce noclegu; etap mamy długi przed sobą i nie 
ma czasu do stracenia. U s us,o ywjfui

I zakomenderował donośnymi głosem:
— Naprzód ! marsz!
Nikt się nie rusźjł.
— Cóż to ma znaczyć ? Nie chcecie iść 

dalćj ?
— Nie! nie! odkrzyknęło kilka głosów.
Książę obejrzał się w około. Stał sam je­

den wśród gromady ludzi, których groźne spojrze­
nia w nim utknęły, na których twarzy malowała 
się dffterminacya rozpaczy, ponura jakaś wście­
kłość, z ktjfra £0 pożerali oczyma. Młodzieniec 
nie zaląkł się jednak.

— No zobaczymy^ ząwołał.
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Równa potrzeba, przypuścić by można, 
nastręcza się dziś księciu kanclerzowi.

Dotychczas nie był książę Bismarck 
szczęśliwy w swój walce z Kościołem. Nie 
tylko rachuby go zawiodły, że biskupi rychło 
poddać się mieli supremacyi państwa, że niż­
szy kler powstanie przeciw biskupom, że lu 
dność da się pociągnąć w ruch starokatolicki, 
lab państwowokatolic <i; lecz i zamiary jego, 
żeby walkę naprzciw Kościołowi internacye- 
nalną uczymć, pełzną na niczem. ¡Choć li- 
berały, Richter i Wehrenpfennig pewni są, 
że wszędzie na modłę pruskich praw pojawią 
się wnet wnioski z wyjątkiem może 
Belgii, wywodzą ztąd, jak one pruskie usta­
wy są na czasie: trudno nie widzieć tu 
czarnych punktów na horyz jncie 
polityki bismarckowój.

W Anglii mityng, który miał popar­
cie .opinii angielskiego ludu dać pruskićj po­
lityce antykościelnćj, zrobił najzupełniejsze 
f i a s c o, zwłaszcza, gdy go się porówna ze 
świetnym mityngiem katolickim księcia Nor­
folku. Times zresztą bardzo wyraźnie o- 
strzegł rząd pruski, żeby mizernego mityngu 
protestanckiego nie brał za objaw opinii an­
gielskiego ludu, który raczćj sądzi, że prze­
śladowanie katolików jest aktem niepolitycz­
nym i roztrąci jedność niemiecką, tak słabo 
jeszcze ustaloną. F r a n c y a, czując się 
słabą, uległa nawet we wewnętrznej polityce 
swojej pogróżkom księcia kanclerza; ale, że 
na tory pohtjki bismarckowój antykościelnej 
nie wejdzie, nie da się wepchnąć, za to nam 
ręczy nawet taka liberalna gazeta, jak Jour­
nal des Debats, która przejrzawszy 
od razu plan w presyi bismarckowój, stano­
wczo się oświadczyła, iż Francja, mająca lu­
dność wyłącznie niemal katolicką, nie ma po­
trzeby, ani możności prowadzić woja.’ ze 
swym klerem, jak najbardziój zresztą patryo- 
tyczuym. WAustryi, w którój liberały 
wiedeńskie, dziś udający się za rządowe i je­
dyne wiernokonstytucyjne stronnictwo, wnieśli 
niemal pmskie projekta praw; zapewne na­
stępstwa tych praw antykościelnych, tak do­
sadnie uwydatnione świeżo w uwięzieniu ks. 
Arcybiskupa i Prymasa naszego, nie będą za­
chętą zbyt wielką do kierowania się stale 
wskazówkami z Berlina.

Przynajmniój nie tajne usposobienie oso­
biste Cesarza, szczerego katolika, któremu 
wstrętną byłaby ta wojna z Kościołem bo­
żym, a która by go czekała nawet ze strony 
najmilszych mu osób biskupów, jak kardynała 
Rauschera, który w liście do Arcybiskupa 
kolońskiego stanowczo potępił prawa ma­
jowe.

Książę kanclerz nie bardzo ufając, że 
mu się uda wywołać internacyonalną wojnę 
z Jfcościołem, przynajmniój wciągnąć by chciał 
w nią całe Niemce przez parlament. Ale 
w Bawaryi, która prawie samych katolickich 
posłów wybrała do parlamentu, a przytóm 
ma swe rezerwowane prawa, rzecz to nie 
będzie łatwa; nawet w Wyrtembergii i Ba­
denii odniosły liberały zwycięztwo pyrusowe, 
jak rząd sam przyznaje. W Saksonii, jak 
świeże debaty o prodamacyi dogmatu nieo-

I skinąwszy ta jednego żołnierza z eskorty:
— Iwanie, zapytał, masz knut ze sobą?
— Mam, Wasze Siatelstwo!
— Staniesz tedy z Prokopem po obu stro­

nach drogi, i bić będziecie po kolei tych, co iść 
dalćj nie zecbcą. Zaczniecie tu oto od tego, do­
dał, silną ręką okręcając najbliższego siebie bun­
townika.

W tćj chwili Prokop stanął hardo przed księ­
ciem, i patrząc mu i w oczy, mówił głosem co­
raz, bardzićj stanowczym, chrapliwym i wyzywa- 

riftrattńhcoąaw sia aaishiśiisha mól o sin jn-im
— Iwan może zrobić, co mu się podoba, ale 

ja nie tknę się tych ludzi, moich dawnych towa­
rzyszy, którym zres tą i słusznie uprzykrzyła się 
długa droga. I ja jćj mam już dosyć I Obrzydł 
mi ten wieczny śnieg, który dniem i nocą oko 
drażni i męczy! Żądają zmiany kierunku podróży, 
popieram i ja ich żądanie. Niech nas Wasze Sia- 
telstyyo ku południowi poprowadzi!

Nastąpiła chwilka milczenia,iipo czćm Prokop 
dodał jeszcze:

■— Zresztą, cóż wiedzieć mogę? Może Wa­
sze Siatelstwo zechce i mnie samego w Tobolsku 
pozostawić? Nie, niech sobie Iwan słucha, ja nie 
udąrzę żadnego z tych nieszczęśliwych. . .. Pro­
wadź nas. ....

— Nas! przerwał pobladły od gniewu Paleń­
ski; powiedziałeś nas! a więc jesteś w zmowie 
z buntownikami, nędzniku!

I lotem błyskawicy, wyciągając pałasz z po­
chwy, rękojeścią tak uderzył silnie w głowę Pro­
kopa, że aż krew obficie trysnęła. Żołnierz ani 
drgnął pod razem.

— Uderzyłeś mnie, Mości książę, odrzekł 
tylko, a nie zaraz się mścić będę? Spróbuję naj­
przód wszelkich możliwych układów i kompromi­
sów. Cypryanie! dodał, obracając się do jednego 
z towarzyszów, chodźno tu wytłómaczyć, jak umiesz,

myloości wskazują, rząd niechętny byłby 
u siebie w walce z Kościołem. Ale niechby 
w całych Niemczech wrzała walka z Kościo­
łem, cóż będą za skutki ostateczne?

Otóż jak Mallinckrodt dosadnie 
wypowiedział, wskutek wojny państwa z Ko­
ściołem zaufanie do rządu w prowincyaeh ka­
tolickich już dziś zachwiane zupełnie, albo 
już wcale go nie ma. Wskutek praw pań­
stwowych niezadługo nie będzie ni jednego 
biskupa, a nawet gminy będą osierocone z pa­
sterzy. A kifdy ludność .przekona się ja­
sno o skutkach praw państwowych w rze­
czach dotyczących najświętszój sprawy religii, 
czyż będzie mogła patrzeć na takie stosunki 
bez oburzenia najgłębszego całej wewnętrznój 
istoty człowieka?

Jedna jój część jeszcze silniój skupi się 
w wyznawaniu swój wiary; d;uga zdziczeje 
moralnie i przejdzie w szeregi tćj rewolucji 
socjalnój, która, gdy wzbierze, potopem za­
leje i pogrzebie tych, co sobie taką ludność 
wychowali.

Rząd przyznaje, że przerachował się, 
licząc ca to, że prawa majowe, ze swem 
grzywnami i wieżą zdołają ugiąć episkopat. 
Dla tego wnosi dodatki, mające na celu zruj 
nować już całkiem organizm Kościoła. Do 
tego celu pchany rząd konsekwencyą logiczną 
idzie jednak z trwogą, jaki będzie koniecltój 
oprawie fatalnej, tój „Ttufelsgeschichte,“ jak 
ją miał nazwać samże mąż żelazny.

Cóż pocznie rząd, gdy w bardzo kró­
tkim czasie organizm Kościoła ubezwładni 
siłą materyalną? gdj’ sam naocznie się prze­
kona o wszystkich następstwach, przewidy­
wanych przez wszystkich katolików, wypo­
wiedzianych tak wymownie przez Mallinckro- 
dta, cóż potóm?

Doprawdy nic nie pozostanie, jak napo­
leońskie sposoby, żeby umysłj’ rozgorączko­
wane ukoić i zwrócić w inną stronę, nic nie 
pozostanie, jak wojna na zewnątrz.

■ggggggu

Mowa
posła Ignacego Łyskowskicgo.

(Według Dz. Pozu.)
Na onegdajszćm posiedzeniu sejmu pruskiego 

przy rugach wyborczych okręgu brodnickiego poseł 
Ign. Łyskowski zabrał głos i powiedział, co na­
stępuje:

Panowie! Ustne sprawozdan e było bardzo krót­
kie, muszę się więc ograniczyć na piśmiennym sprawo 
zdaniu. (Głos: Głośniśj.) Będę mówi! głośniśj. (Głos: 
Na trybunę!) Sprawozdanie piśmienne tak, jak nam je 
przedłożono, ma słabą stronę od razu podpadającą w oczy, 
a mianowicie nosi ono na sobie znamiona tendencyjności 
i samowoli, okazujące się nietylko z całego wyboru, ale 
nawet pokrywające go i uniewiniające. Kto dokładnie 
przeczytał sprawozdanie, musi bez żadnego powątpiewa 
nia zgodzić się na moje zdanie. Jestem prawyborcą 
i wyborcą w tym okręgu wyborczym i winien jestem w 
imieniu ludności tego powiatu właśnie z powodów ten 
dencyjności i samowoli zaprotestować przeciw temu wy­
borowi i moim jest obowiązkiem uzupełnić pod tym 
względem sprawozdanie. Wedle regulaminu wyborczego 
do radzcy ziemiańskiego należy odgr.niczan e okręgów 
prawyborczych, oznaczanie liczby wyborców i ugrupowa 
nie oddziałów. Już w Sitnem założeniu wyboru, i ano- 
wie, z wszystkich tych kompetencji radzcy ziemiańskie­
go bije t deneyjność i samowola. Na niekorzyść pulskićj 
lud ości potworzono nienaturalne okręgi wyborcze, na 
cały powiat wyborczy wyznaczono dwudziestu wyborców 
za mało, wreszcie ugrupowano oddziały kunsztownie na 
niekorzyść polskićj ludności. Panowie! Chcę rzecz całą

czego żądamy od księcia
Paleński się zastanowił nad swojćtn położę 

niem. Nie wiedział sobie rady. Otoczonemu murem 
żołnierzy, którzy wszyscy w niego chciwe jak groty 
oczy utopili, obrona i ucieczka zarazem były nie­
podobieństwem. Nie tracąc jednak zimnćj krwi, 
rzekł, zmierzając^ pogardą Prokopa od stóp do 
głowy:

— To mi się podoba lepićj! Mów Cyprya­
nie! ty przynajmniój nie jesteś zdrajcą!

Poczekajno! poczekaj! na późuićj scho­
waj twoją pogardę! mruknął Prokop z cicha.

Cypryan wysunął się przed szeregi.
— Mów 1 krzyknął Paleński. Czego odemnie 

chcecie?
— Zanim pójdziemy dalćj, pragniemy się do­

wiedzieć, gdzie nas Wasze Śiatebtwo prowadzi?
— Cóż u licha? Wieeie przecież dokładnie, 

że do Tobolska!
— Tego właśnie nie chcemy, odrzekł sta­

nowczo Cypryan. Nie chcemy dalćj ku północy 
maszerować! Dosyć już mamy śniegu i mrozu! 
Pragniemy słońca, które Bóg dla wszystkich stwo 
rzyl ludzi I I mv mamy prawo do naszćj cząstki 
ciepła i światła! Prowadź nas na południe!

— Tak jest! na południe! prowadź nas ku 
południowi! ryknęło kilkaset głosów.

Paleński się uśmiechnął.
— Czyście oszaleli, rabiata? rzekł łago­

dnie. Jakże chcecie, abym się ku waszemu przy­
chylił żądaniu? Wszakże nie mam prawa zmie­
nić dowolnie wyznaczonćj dla was drogi. A choć­
bym nawet chciał, nie mogę zmienić odebranych 
rozkazów. Droga nasza opi-ana jest na paszporcie 
i na pierwszćj stacyi w przeciwnym kierunku, 
aresztowanoby mnie niechybnie i osądzono surowo, 
a wybyście zostali ku północnej drodze odprowa­
dzeni I

— Jeżeli tedy prowadzić nas nie chcecie,

ująć jak najkrócćj, aby was nie męczyć, podniosę tylko 
najwymowniejsze fakta, a mianowicie, że podatki podano 
w jednym oddziale trzy razy wyżśj, aniżeli może to mieć 
miejs-.e, przeliczając nojedyńcze pozycye.

Wedle § 5 ordynacyi wyborczej mają s; siednie "* 
gminy połączone być w jeden okręg prawyborczy. —
Chcąc wykazać, o ile odstąpiono od tego prawn»go prze­
pisu, zakreśliłem na mapie powiatowćj tego okręgu wy­
borczego pewną część okręgów prawyborcz. ch i złożyłem 
ten rysunek do odnośnych akt wyborczych trzeciego od­
działu Izby7, zwróć łem mianowicie przy tćm uwagę na 25 
okręg prawyborczy (Goral), składający się z trzech od­
dzielnych zupełnie części powiatu u dwie mile odległych 
od siebie, — tak, że chcąc się dostać do miejsca wyboru 
trzeba przejść dwa wielk e okręgi wyborcze.

Zaznaczam sam fakt tylko, wstrzymując się od 
wszelkich uwag nad nim. Sprawozdanie nie zaprzecza 
faktu, ale pod numerem dziewiątym powiada co na­
stępuje:

Wedle przełożonśj przez deputowanego Ey- 
skowskiego mapy składa się 25 okręg wyborczy 
Goral, do którego należą Wilhelmsberg, Gremenz- 
mtihle, Zaroch i Karach z trzech oddzielnych od 
siebie części a od najod:eglejszego punktu okręgu 1 
(Gremenzmuhle) aż do miejsca wy borów dwie trze- 
ba przebiedz mile i inne przechodzić okręgi wy- , 
borcze. Ponieważ przecie ani przeciw temu do 
kompetencyi rządu należącemu podziałowi nie re- 
monstrowano, ani nie dowiedziono żadnćj nieregu- 
larności przy wyborze, który wypad! na korzyść 
polskićj ludności, wydział zamyka dyskusyą pod 
tym punktem i uznaje za ważne wybory tego o- 
kręgu.

Panowie! Remonstrować przeciw nieprawnemu po­
działowi okręgów prawyborczych nie można było prędzój, 
jak tu dopiero w Izbie deputowanych; taką była zawsze 
praktyka Izby. Nie prawdziwćm jest również twierdze­
nie, że wybory w tym okręgu wyborczym wypadły na 
korzyść polskiego stronnictwa; nie chcę rozwodde się 
nad tćm, obojętną to jest bowiem rzeczą, czy wybory 
wypadły pomyślnie, czy niepomyślnie, chodzi tu tylko 
o goły fakt, o tendencją. Panowie! W tyra względzie 
powinny były stać w pamięci trzeciemu wy działowi daw­
niejsze uchwały Izby. Pozwolę sobie przytoczyć wam 
wniosek uchwały Izby postawiony w r. 1861 (Druki Izby 
nr. 64). — Wniosek ten brzmi:

Izba deputowanych zechce uchwalić: zawezwać 
rząd do urządzenia w przyszłości wyborów do Izby 
deputowanych tak, aby władze administracyjne u- 
nikaty tworzenia sztucznych, nie połączonych z so­
bą okręgów prawyborczych.

Wniosek ten przekazanym został komisyi trzynastćj, 
która zdała o nim takie sprawozdanie. (Druki Izby nr.
122). Wniosek komisyi przyjęto jednogłośnie w tćm 
brzmieniu:

Izba deputowanych zechce wyrazić oczekiwa­
nie, że król, rząd przy przyszłych wyborach do 
Izby deputowanych wyda rozporządzenie, aby wła­
dze administracyjne pod względem tworzenia o- 
kręgów prawyborczych ściśle się trzymały przepisu 
§ 5 ordynacyi wyborczćj z 30 maja 1849 i unikały 
tworzenia sztucznych, nie łączących się z sobą i nie 
zaokrąglonych o ile możności okręgów prawy- 
borczy ch

Panowie! Wnioski te znalazły takie uzasadnienie 
w poczuciu prawnćm ówczesnćj Izby deputowanych, że 
ówczesny minister spraw wewnętrznych hr. Schwerin nie 
dopuścił żadnej nad niemi dyskusji, ale sam zab.awszy 
głos oświadczył:

.Oświadczam z góry, że bynajmniej nie sprze­
ciwiam się wnioskowi komisyi. Skoro wniosek 
wypowiada oczekiwanie, że rząd postępować będzie 
wedle przepisów prawa, to mogę tylko powiedzieć, 
iż jest zamiarem rządu wziąć na nwagę wniosek 
i odnośnie do wyrażonego w nim oczekiwania n- 
czynić zadość prawu pod każdym względem.“

Panowie! Sądzę, że nie potrzeba tracić nad tćm siów, 
iż nietylko interes i godność Izby, ale i rządu wymagają, 
aby zapadłe uchwały wysokićj Izby co do utrzymania 
ważnego aktn wyborczego w prawnych granicach przy­
pomniano władzom administracyjnym.

Dalszą nieprawidłowością przy powyższym wybo­
rze jest to, że na powiat wyborczy 20 wyznaczono za 
mało wyborców. Wedle § 4 ordynacyi wyborczćj ma 
przypadać na każde 250 dusz jeden wyborca. Popis lu­
dności z r. 1871 wykazuje wedle tutejszego biun staty­
stycznego 65,493 dusz na ten obwód wyborczy; wedle te­
go powinien ten obwód wyborczy mieć 262 wyborców, 
a miał tylko 242 wyborców. Zaznaczam, że tych 20 wy­
borców odjęto polskićj ludności. Sprawozdanie nie za­
przecza tego faktu, ale powiada pod numerem 11, co na­
stępuje :

Na zażalenie, że obwód wyborczy kwidzyński 
IV, liczący wedle ostatniego popisu ludności 
65,493 dusz i z tego powodu mający mieć 262 wy­
borców, miał tylko 242 wyborców'i mianowicie na 
niekorzyść wiejskićj ludności — zauważa się, że 
wedle § 3 resp, 15 regulaminu, rzeczą jest rządu 
ustanowić liczbę wyborców i oddz:e!ić okręgi wy­
borcze; zażalenie powyższe powinno było być 
wpierw zaniesione do radzcy ziemiańskiego lub do 
rejencyi; wreszcie nadmieniono, że liczba 262 o- 
trzymaną została przez proste podzielenie liczbą

odrzekł Cypryan, oddajcie nam przynajmnićj ha­
sło. Zamienię z wami odzież i tak bez żadnćj 
dla księcia szkoiy będziemy się mogli rozłączyć.

— Tak jest! żądamy hasła! oddaj nam pa­
rol! ryknęli żołnierze.

Książę zmarszczył br •- i groźnie.
Żądacie tedy hasła! uprzedzono mnie, że do 

tego przyjdzie! Wszakże hasło jest całą moją 
obro. ą!

— Wykręcisz się z tego, • Mości książę! mó­
wi dalćj Cypryan, powtarzam więc raz jeszcze....

Prokop przerwał głośnćm przekleństwem.
— Po co tyle ceremonii? dosyć grzecznych 

rozmów! raz już skończyć wypada!
I zbliżając się do księcia prawie na ucho mu 

wrzasnął:
— Chcesz, czy nie chcesz nam oddać parolu ?
Paleński z pogardą na niego spojrzał.
— Nie ,ćhcę, odrzekł stanowczo.
— Ostrożnie!
— Możecie mnie zamordować, ale niczego 

się uie dowiecie odemnie!
Prokop zgrzytnął zębami. Żelazną dłonią 

ścisnął ramię młodego wodza, powtarzając swe za­
pytanie :

— Nie chcesz tedy nam oddać hasła?
Młody oficer pobladł jeszcze bardzićj, ale po­

wtórzył spokojnie ponownie:
— Nie chcę.
Po tćm oświadczeniu polecił duszę Bogu, że­

gnając się ukradkiem znakiem Krzyża św., wyjął 
z zanadrza pistolety, dając znak podoficerowi, aby 
toż samo uczynił. Kiryłlo przyłożvł palce na od­
wiedziony kurde i stanął obok księcia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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250 (porów. § 4 regulaminu), skutkiem czego wnio­
sek cały nio ma dalszego uzasadnienia.
Na powyższe uwągi sprawozdania muszę dodać, co 

następuje: co się tyezy renmnstracyi, p,-wtórzyć mo ę 
tylko to, co już przy poprzednim powiedziałem punkcie; 
zauważyć musze nadto, że twierdzenie moje jakoby 20 
wyborców odjęto polskiój ludności wiejskiój, nie po­
wstało z prostego tylko dzielenia. P. sprawozdawca 
móeł s:ę był łatwo przekonać z list pojedynczych 
oddziałów, że ludność niemiecka miast, a mamy ich 
4 w powiecie wyborczym, w-zędzie co do stósunku 
liczby wyborców za szczupło podaną została, i że tych 
niedostających 20 wyborców pochowano w okręgach 
prawyborczych wiejskich, zamieszkałych przeważnie 
przez polska ludność. Co się tyczy wreszcie ugrupowa­
nia oddziałów, to 24 okręg prawyborczy Konojad naj­
wybitniejszym jest dowodem sztucznego ich podziału. 
Wedle § 10 ordynacvi wyborezéj ma na każdy oddział 
przypadać % ogólnćj sumy podatków. W 24 okręgu 
praw.borczym stósunek podatkowy' 1 oddziału do 2 
oddziału jest tego rodzaju, że ma się jak 9 do 1. 
Powód do tego był następu'ącym : w 2 oddziale był 
praw.borca Polak, ’ płacący' 214 fal. bezpośrednich po 
datków. Wedle przepisów § 12 alinea 2 musialby 
w tym przypadku nomieniony polski prawyborca wybie­
rać sam w 2 oddziale. Prze is ten chciano obejść 
i dodano temu prawyborcy 140 innych prawyboreów, 
którzy powinni byli należeć do 3 oddziału. Pomiędzy 
nimi było przeszło 100 prawyboreów, opłacających tylko 
po 1 talarze różnego podatku. I tego faktu nie za­
przecza sprawozdanie, Nawiasowo powiem panom, że 
tym prawyborcą byłem ja i że przeciw, mnie użyto tego 
manewru. Sprawozdanie powiada o tćm pod nr 8, co 
następuje: .

Wydział Izby uważa zarzut ten jako za nie 
dość wcześnie i nie w stósowcćm zrobiony miejscu 
i małój wagi.

Panowie ! Jeżeli osobiste prawa obywatela w ten 
sposób są narusz me i jeżeli postępowanie takie za małój 
wagi jest uważanćm, to wyznać muszę, że oświadczenie 
wydziału w tym względzie szerokie tendencyjności 
otwiera podwoje. Co się tyczy powodu, iż zażalenie 
nie dość wcześnie zostało zadesioiiém, muszę słów 
kdka przytoczyć. Listy oddziałów wyborczych zawie1 
rają przy końcu takie poświadczenie: „że przeciw listom 
wyb' reżym, wyłożonym wedle zwyczaju przez trzy 
dni, nie z szła żadna reklamacya, co poświadcza radzea 
ziemiański."

Skutkiem tego prawyborcy sami sobie winę przy­
pisać powinni, jeżeli” zezwolili na ułożenie list wybor­
czych na swą niekorzyść Rzecz ta przecież ma się tók 
samo, jak z ostateczną uchwalą zebrania wyborców 
o ważności i nieważności wyborów. Izba deputowanych 
zastrzegła sobie tak tu jak i tam ostateczny wyrok 
i kontrolę, ja zaś cficę dowieść, że w tym przypadku 
jest kontrola Izby konieczniejszą, aniżeli w pierwszym 
przypadku. Prekluzywny bowiem, panowie, termin trzy 
dni może być zastósowanym do miast, ale nie do 
powiatów o 10 do 12milowéj rozciągłości, tak, jak to tu 
ma miejsce Listy wyborcze wyłożone są w biurze 
radzcy ziemiańskiego w mieście powiatowéin, publikaeya 
następuje w dzienniku powiatowym, wychodzącym raz na 
tydzień i rozsyłanym poeztą po powieeie. Trzy dni nie 
wystarczają nawet na to, aby dziennik powiatowy 
doszedł do rąk wszystkich prawyboreów, tém mniój 
więc jest prekluzywny termin trzy dni wystarczającym. 
Nie można nawet żądać od prawyborcy, aby natychmiast 
siadał na wóz i jechał do miasta, odległego o jakie 4 do 
6 mil, celem przekonania się. czy nazwisko jego jest 
umieszczonym w listach wyborczych. Widzicie więc, 
panowie, że w tym względzie powinny mieć Izba i rząd 
nadzór. Izba i rząd czuwać nad tćm powinny, a' y listy 
wyborcze nie były ułożone tendencyjnie, bo prawyborcy 
nic mogą tego skontrolować. Do czego zaś to prowadzi,' 
panowie, jeżeli radzea ziemiański postępuje tendencyjnie 
przy układaniu list wyborczych, o tćm przekonacie się 
z powyższego wyboiu. Mam wam przytoczyć fakta 
doniosłej natury, któreby prawdopodobnie nie były za­
szły, gd; by w okręgach prawyborczych panowało było 
przekonanie, że radzea ziemiański wedle prawa postępo­
wał przy wyborach.

Z sprawozdania oznaczonego Nr, 1 możecie się pa­
nowie przekonać, że w drugim prawyborczym okręgu 
miasta Brodnicy zobowiązanie w miejsce przysięgi nie 
miało wcale miejsca. Skutkiem tego zaniesiono pro­
test na ręce zgromadzenia wyborców. Takowe uznało 
wybory za ważne. Odwołano się do Izby deputowa­
nych. Komisya wybrana z łona Izby uznała także wy­
bór ten za ważny. W sprawozdaniu powiedziano na 2 
stronnicy;." mß » dpi Jisiwfsij? .tß ot au innoi*

„Choć z jednćj strony wskazano na to...
(wielki niepokój, wołanie: głośnićj !)

Mówię bardzo głośno, moi panowie, trudno mi 
jednakże głosem mym przemódz wrzawę. W sprawozda­
niu czytamy: * j „tj.-łL V iĆsńi

„Choć z jednćj strony wskazano na to, że roz­
chodzi się tutaj o zaniechanie zobowiązania, jakie 
winno było nastąpić w miejsce przysięgi, a przfto 
aktu, który nadaj« dopiero wl-ściwie biuru wybor­
czemu należną mu powagę, zgodzi! się oddział 
wyborczy na decyzye zgromadzenia wyborców, gdyż 
nie było dowodu, aby do aktu wyborczego wcisnęły 
się jakiekolwiek nieprawidłowości “

Zdaniem mojćm, panowie, argumentaeyę tak spra­
wozdania, jak oddziału wy: orczego na bardzo słabych 
st ją nogach. Z jednćj strońy przy znaie, że zaniedbano 
aktu, który nadaje właściwie biuru Wyborczemu należną 

powagę, z drugićj zaś strony dowodzi prawomocności 
wyboru. Pytam się was, panowie; azali byłby ważnym 
akt sądowy, gdyby takowy zredagowany jak najpopra- 
wnićj nie był sporządzonym przez sędziego? W obecnym 
wypadku zachodzi to samo, nie sądzę, abyśeie rzeczone
wybory mogli uznać za ważne.

Inne są jeszcze powody, panowie, ktćje winny 
zniewolić Izbę, aby nie lekceważyła obowiązku zebowią 
zania w miejsce przysięgi. Przytoczę wam bezzwłocznie 
wypadek, który powinien was o tćm przekonać.

W czwartym pràwyoofczym okręgu miasta Bro­
dnicy było w drugim oddziale 13 prawyboreów, 7 Pola­
ków a 6 Niemców. Przewodniczący wyborom korzjstał 

■z tego, że jeden z polskich prawyboreów zapisanym był 
pod fałszywćm imieniem w listę oddziałową. Sprawozda­
nie mówi o nazwisku, z mojćj strony konstatuję, że szło 
tu tylko o imię, a listy oddziałowe dadzą w tej m erze 
bliższe świadectwo. Jak powiedziałem, przewodniczący 
skorzystał z tego, .i mimo, że p awyborca Kopczyński 
jest właścicielem osobnego zupełnie folwarku i w tym 
charakterze zapisanym został w listę oddziałową, wyklu­
czono go od wyborów. Dzięki podobnemu manewrowi, 
osiągnięto równość głosów 6 przeciw 6, gdy pierw było 
7 przeciw 6 i w tym stanie rzeczy przedsięwzięto loso­
wanie. Obecnie przychodzi mi zawiadomić was, penowie 
o tèin, co doszło mnie późnićj z kola wyborczego. 
Wahałem się, czy mam podzielić się tćm z Izbą, lecz 
Po tćm, co zaszło przed tygodniem między posiem 
dr. Gneistem a posłem Miquel, mniemam, żę jestem 
do czegoś podobnego upoważnionym.

Otóż, panowie, gdy W rzeczonym okręgu] wybor­
czym przystąpiono do procedury rozstrzygnięcia losem, 
a, przewodniczący wyborom wziął Josy do ręki i podał je 
niemieckiemu właścicielowi, spostrzegł jeden z polskich 
właścicieli, że końce losów były hamarkowane ołówkiem; 
schwytał go przeto za rękę, przeszkodził tokowaniu 
1 przekonał przewodniczącego, że losy są rzeczywiście 
naznaczone. Losy p.zeto zostały odebrane wyborcy nie­
mieckiemu, poczćm ciągnięto je z zamkniętćj dłoni pol­
skiego właściciela. Stwierdzając to, dodsiję, że wyborca, 
który opowiedział mi owe zdarzenie, zowie się Pawło­
wski, i on to zaręczył mnie o prawdziwości pomieniene- 
go faktu. Los rozstrzygnął na rzecz jednego Polaka 
1 jednego Niemca. Protest, przesłany na ręce zgroma­
dzenia wyborców i opierający się na wykluczeniu Kop- 
Ozyńskiego, został uwzględnionym, przyczćm uznano je-

dno plus i jedno minus za nieważne. Nie wystarczało to 
jeszcze dla stronnictwa polskiego. Gdyby nie zaszedł 
był wypadek z wykluczeniem od aktu wyborczego Kop­
czyńskiego, większość polska byłaby niezawodnie wy­
brała dwóch wyborców', a ci policzeni być muszą na ko­
rzyść rzeczonego stronnictwa.

W 6 okręgu wyborczym w Gorezenicy zaszedł wy 
padek, który jak dwie krople wody podobnym jest do 
fałszerstwa. Pod nr. 3 sprawozdania sprawa ta bliżój jest 
określoną.

W pierwszym oddziale było 7 prawyboreów, 4 Po­
laków a 3 Niemców.

Okoliczność ta była wielce! niewygodną i dla tego 
skasowano po prostu pierwotną listę oddziałową i przy 
dzielono siódmego prawyborcę Polaka Karskiego do dru­
giego oddziału, przez co .osiągnięto znow'u równość glo- 
bów. Okoliczność, że z usunięciem pierwotnej listy <>d- 
dziaiowćj i zrobieniem nowej linii. — zrektvfikowano 
w pierwszym oddziale fałszywie podatki, a w drugim od­
dziale nie zrektyfikowarto ich wcale, każo przypuszczać, 
że zmiana ta dokonaną została ręką nieurzędową i by- 
najinnićj do tego nié' powołaną. Fałszerstwo istotnie 
spoczywa obok tego w samym stósunku podatków.

Pierwotnie byio w pierwszym oddziale 428 tala­
rów, w drugim oddziale 420 talarów. Stósunek przeto 
był słusznym; z skasowaniem pierwotnój listy oddziało­
wej umieszczono w pierwszym oddziale 408 talarów, 
w drugim 440 talarów. Na tćm, panowie, polega sfałszo- 
wa ie rzeczywistego i słusznego stósunku; kto bądźby 
bvł, eo zrobił owe nową linią, a usunął dawniejszą 
sfałszował istotny stósunek podatków w obudwóch od 
działach.

W końcu nadmieniam i utrzymuję, że i charakter 
pisma, którém dokona-io zraianv, różni się od pisma, ja­
kie spotykamy w pierwotnój liście oddziałowćj.

Sprawozdanie wprawdzie zadaje kłam podobnemu 
twierdzeniu, odrzuca je inakże wniosek, domagający się 
sprawdzenia bliżój istotnćj tćj zmiany w pOmienionym 
okręgu wyborcym.) O JÍ W & 1 q 2

Spodziewam się, że rząd bądź co bądź nie dopuści 
do tego. Idę dalćj.

Panowie! W 10 okręgu wyborczym w Brjńsku 
istne zaszło inonst nm aktu wyborczego. Należało wy­
brać trzech wyborców; we wszystkich trzech oddziałach 
uzyskał Polak Kraszewski (?) połowę wszystkich gło 
sów, we wszystkich trzech oddziałach nie przypuszczono 
Polaka Kraszewskiego do ściślejszego wyboru, ale do­
puszczono do ściślejszego wyboru najdowpln ćj jedno 
tylko nazwisko i zamianowano je bez wszelkich wywodów 
wyborcą.

W pierwszym oddziale posunięto się tak daleko, 
źe do ściślejszego wyboru wzięto człowieka, który przy 
pierwszym wyborze ani jednego nie otrzymał głosu; 
i tu więc przedsięwzięto powtórny wybór, a na czło- 
wieka tego znowu żaden głoś nie pada a mimo to zo- 
st: ł wyborcą mianowany. Sprawa ta, panowie, rzeczy­
wiście uderzająca! Mimo to wszakże uznano na podsta­
wie protokólarnego przesłuchania przełożonych w wybo­
rach wybór w trzecim oddziale tego okręgu wyborczego 
za ważuję

Wid: ę się teraz zniewolonym podać panom krót­
kie zestawienie protokółu wyborczego z okręgu tego 
wyborczego, ponieważ przesłuchanie owo phrtbkólarne 
w dyametrslnćm do aktów wyborczych stoi przeciwień-
WHbnwfvtT ntàwifîit ib’CTf mnÿsfcsfeüil híieinb náli:Oddział trzeci. Głosów było 32, Kraszewski .otrzy­
muje 16 głosów, Kiihnel 7 głosów. Do ściślejszego wy 
boru nie przychodzi1 Kraszewski, lubo miał połowę 
wszystkich ¿losów, lecz Kiihnel, i to sam. jeden. Głosu­
jących było dwóch. Küjinel nie otrzymuje żadnego gło­
su i zostaje mi fnowany wyborcą. Owóż podmięjowe 
przedstawienie z aktów wyborczych; takim jest wybór 
Kiihne’à, który zebranie wyborców za ważny ogłosiło' 
i za którym wydział Izby się oświadczył;u (Glosé fto 
nieci) Wierzę, że pragniępie,końca, sprawię się tćż krót- 

, podać jednak muszę dowód, jakko, jak daleko posunęła się 
tendeneya przeciw stronnictwu polskiemu. •' winienem to 
ludności, którą reprezentuję.

Oddział drugi 16 głosów.
Kraszewski; ma 8 głosów, Kńhnęl ?, Volkmann 2. 

Pod śęiślejszy wybór przychodzi znowu nie Polak Kra­
szewski, lecz człowiek, który | rzy’ pierwszym wyborze 
ani jednego nie Otrzymał g osu, żadnego znowu nie otrzy­
muje a wybofcą mianowanym zostaje. Widzicie więc

formalny i wystarczał. uznać ża łiićwbżńy:
W czternastym okfęgu pfawyborczym w I óddzi&le odbył
sie wybór ściślejszy i procedura przez losowanie. Pro- i siada nieograniczoną władzę i duchowną i świecką 
wadzący prótbkół dodał uwagę „przezlpsft na fałszywćm ' 
miejscu, a zniew lonym bjldo tego, pr eź tó, że formu­
larze do pr tokfełów wyborczych Sta fiaś1 ńić m*ją szablony11
dla procedury „przêz los,“ 8pó trzegl to niemiecki ła­
wnik pierwotnego ego okręąu wyborczego, który jedpąk 
nie zwrócił na to uwagi prze ożonych, by módz przeciw 
temu zaprolest iwać. Ławnik zaś uważał za ¿odstęp, je­
żyłby s m protest podpisał i użył do t go nazwiska-nie­
jakiego Mendelsohna.

Sprawozdanie nazywa tego Mendelsohna prawy- 
boreą odnośnego okręgu wyborczego, jest to jednak fałsz 
i Mendelsohn ten mieszka w Brodnicy o 4 mile od owego 
okręgu prawyborc egowbyę n;oże, iż n!e wie zgoła, że.prze­
zeń pro est ten podpisany został. Protest więc ten przy- 

. stano w ostatniej chwili kom sarzowi wyborczemu a ten 
przedłożył go na żebrariu wyborców.. Przewodniczący 
wyborów i jeden ławnik tego okręgu prawyborezego byli 
jako wyborcy obecni na zebraniu wyborczém, wystąpili 
więc i oswiadcz'li w miejsce przysię i, że wybór odbył 
się wedle ' 1 “
uwagę,p 
to uznano
nieważny. Widzicie więc, jak surowo postąpiono Popeł­
niono błąd f nu dny. Przeciw temu nic powiedzieć nie 
można. Lecz w ro^ny spesób należało postąpić

idle przepisów prawa i że tylko proti.kólista mógł «Myjnie incuiąi uzieu-
? ,.pr3$eż {ós*1 na fałszywśm umieścić lń ejscu. Mimo nazajutrz; wyznały> iż meeting ten był a coni-
ttno wybór polskiego wyborcy Brzozowskiego za p 1 C t e failure. Times to najwyraźiyćj

wszystkich wybOTach.^Słem^ddzMowk^adtlo przed kilku dniami odbytego. Zwołany na prędce fto 
formalny latek.

mieckich wyborców a .błędu te^o nie poruszone. Zwykło 
się wprawdzie, panowie, mówić, że gdy nie ma powodu, 
nie ma sędziego; lecz w tym przypadku zastępuje komi­
sarz wyborczy prokuratora i dla te|8 jest bbdwiązany* 
błąd ten przy akcie wyborczym podnieść, ile ie podano 
protest, opierają«y się na tym błędzie formalnym.

W 26 okręgu prawyborczym Jabłonowo nie odczy­
tał przełożony Wyborów, wbrew ,przep sowi § 14 ordyna- 
cyi wybótczój, ańl nazwisk wszystkich do głosowania

ormalnv popełniono także w 41‘- okręgu prawyborczym wśród najgwattówüiqjszego zajęcia Ć&łej ludności 
eg>ż obwodu wyborczego. Tam chodziło o dwóch nie«* wyborami, zgromadził przecież tak licznych słu-r

uprawnionych prawyboreów, ani nie ugrupował oddzia* literaci 1 uczeni, zgoła same znakomitości Z pomię- 
łów, lecz bez wszystkiego rozpoczął głosowanie. By poi- J-k’ 
skich prawyboreów w tej mierze ni»,objaśniA. nie chciał 
odczytać §§ 14—30 w polskim języku. Świadectwo urzę­
dowe co do tych Wypadków z tego miejsca W1'

dzy katolików Anglii, Szkocyi i Irlandyi. ^Na pro- 
testanckićm zebraniu przemagali na mównicy pa- 
storbwie, ’ - tu, aby świecki charakter manifestacji 
utrzymać, nie ozwał sięi ani jeden ksiądz katolicki. 
Żadnćj tćż szorstkości i gwałtowności nie było, 
tylko głębokie przejęcie 1 mocne postanowienie 
wszędzie przebijało. Żadnego innego wyznania nie 
napastowano, o różaowiercach wyrażano się z bra­
terską miłośeią i uszanowaniem. Wymowne głosy

eisi
przesłałem sam do; aktów wyborczych i dó! 3 oddziału.
W oddziale Izby odrzucono ¡wniosek o zawieszenie tego 
wyboru 1 o żądanie dowodu na podane zażalenia, ponie­
waż, jak sprawozdanie'pod 10 oświadcza: „przeciw same­
mu aktowi wyborczemu nie zaprotestowano, a inne nil-re- 
gularności z aktów się nie okazują.“ Jeżeli tedy, pano­
wie, nie dosyć jeszcze było tych nieregularnośoi i jeżeli
& -is1'
prócz tego, panowie, milczą o wielu rzeczach; przerzućcie Vaughan, lorda GlOSsop, hrabiego Denbigh, panów
jednak listy oddziałowe, a znajdziecie ślady niejcdnćj sa- tT—— T-----T---------:
mowoli. Tam np. znajdziecie, że całe stronnice zapełnione
polskiemi nazwiskami, które W czynnościach wyborczych 
wcale udziału nie brały, Są to,; panowie, nazwiska pol­
skich mieszkańców pod panami niemieckimi, którym 
przykazano, by głosowali wedle, hasła pana wsi i którzy 
dla tego wstrzymali się od wyborów, ponieważ woleli ra- 
ctój wcale .« wyborze nie brać udziału, dó' ' • "

Jestem przy końcu.
Jeżeli teraz pominiecie,, panowie, wszystko, co po 

wiedsiałem, i tó tylko zważycie, że w 2 prawyborczym

okręgu brodnickim zaniechano zobowiązania w miejsce 
przysięgi i wybór ten dla tego nie może być ważnym; je­
żeli osławiony wybór p Kiihnela w 3 oddziale 10 okręgu 
prawyborezego w Brińsku szlach. za nieważny ogłosicie, 
w takim razie wystarcza to zupełnie, by wybranemu po­
słowi nie przyznać absolutnćj większości głosów. Dla tego 
tćż, panowie, upowodowaną jest pierwsza część mojego 
wniosku. Jeżeli zaś dalćj uwzględnione, panowie, że cały 
rozkład wyboru nie odpowiadał przepisom prawnym, że, 
jak wam wykazał-m, utworzono nienaturalne okręgi pra- 
wyborcze. że ludności polskićj dano 20 wyborców za mało, 
że nareszcie ugrupowano sztucznie oddziały na niekorzyść 
ludności polskiej, natenczas, panowie, uznacie i drugą 
część mego wniosku za umotywowaną, wedle którćj żą­
dam, aby cały wybór uznany został za nieważny i ażeby 
rząd nowy zarządził wybór.

Do porządku obrad zabrał jeszcze głos poseł Łys­
ko wski i oświadczył:

Przez wniosek mój chcę temu zapowiedz, aby po­
dobne bezprawia i tendeneye nie miały już miejsca; a je­
żeli wniosek ten przyjętym zostanie, osiągnę to jeszcze 
prędzćj, niż gdyby wybór za nieważny ogłoszony został, 
a na rzecz wniosku tego cofnąłbym mój wniosek, gdyby- 
ście tamten przyjęli.

w Niemczech. I tak było od Nerona do Kromweła, 
od Kromweła do Bismarcka.“ W ciągu przemó­
wień często wskazywano na przykład waszego 
Arcypasterza i należny hołd jego poświęceniu i wy­
trwałości oddawano.

Prawie wszystkie pisma publiczne zaznaczają 
wyższość pod każdym względem tego zebrania ka- 
tobekiego nad protestanckiém. Wiecie, czém jest 
Times. Najlepiéj dziennik ten czuje puls opinii 
publicznéj. Z usposobienia i interesu przyjmujący 
wszystkie fakta dokonane, pochlebca pomyślności, 
zawsze stronnik silniejszego, nieiitościwie depcący 
sprawy, które uważa za przegrane, wrróg katoli­
cyzmu i Rzymu, w tym razie jednak nie mógł się 
oprzeć oczywistości, i oto treść tego, co wr długim 
wstępnym artykule powiada: „Wczorajszy katolicki 
meeting jest naturalném następstwem demonstracyi 
protestanckićj i niezawodnie na porównaniu z nią 
nie ucierpi. Na platformie znajdował się poczet 
daleko znakomitszych i więcej wpływowych ludzi, 
niż na zgromadzeniu protestanckiém, i byłoby to 
zaiste smutną pochwałą dla mówców katolickich, 
gdybyśmy powiedzieli, źe oni tylko sprostali swym 
poprzednikom protestanckim. Porównywając na­
zwiska i przemówienia na jednéín i drugiém ze­
braniu; przytomny na obudwóch cudzoziemiec 
mógłby niezawodnie sądzić, że opinia Anglii stoi 
przewrażnie po stronie katolicyzmu. Chociaż tak 
nie jest i chociaż meeting styczniowy nie repre­
zentował bynajmniéj poważnćj i trzeźwćj Anglii 
protestanckiéj, wydaje się nam przecież rzeczą naj­
naturalniejszą i najprawowitszą, że katolicy an­
gielscy podnieśli protest przeciw wyjątkowym roz- 

. _ , porządzeniom i prześladowaniu, jakiego dóznaje
towany przez bardzo tu czynnych urzędowych ¡eh kościół w Niemezech. Jeśli wypadałoby nam 
i nieurzędowych Niemców, popierany całemi siłami: koniecznie określić powszechne u nas w tym wzglę- 
z Berlina, rzekomo reprezentujący całą protestan- ’ dzie uczucie, powiedzielibyśmy, że nie jesteśmy 
cką Anglią, co rniąło udowodnić spodziewane przy- w położeniu i możnóści wydania stanowczego wv- 
bycie dwóch deputowanych z każdego miasta, prze- roku. W istocie nic dla nas trudniejszego, jak 
padł z kretesem i tylko wstyd przyniósł sprawie,; zważyć i ocenić sprzeczne z obu stron zarzuty, 
którą miał wyświecić i podnieść do szczytu potęgi j Książę Bismarck podnosi przeciw duchowieństwu 
i chwał)'. Stary lord Russel przeczuł, na co się katolickiemu w Niemczech rozliczne oskarżenia ’

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Londyn, 10 lutego.
(Mityngi protestancki i katolicki.—Times o X. Arcy­

biskupie L ed óch o ws k i m.)
Byłom i na protestanckim i na katolickim 

meetingu, zwołanym dla wynurzenia opinii narodu 
angielskiego o toczących się sprawach religijnych 
w Niemczech. Trudno większego kontrastu. Mee­
ting protestancki, lubo zwołany od dawna, przygo-

zanosi i wcześnie się od przewodnictwa wymówił. 
Tam, gdzie tak łatwo sprowadzić sobie kilku do­
brych mówców, kilkunastu ludzi głośnych imieniem 
lub majątkiem, i z pośród trźymiijonówćj miasta 
ludności ściągnąć tłumy słuchaczów, nie zdołano 
ani jednego znakomitszego męża na platformie po­
stawić, a jeśli na wcźeśniejszćm zebraniu w St. Ja- 
lnes Hall sala była zapełnioną, głównie przez 
Niemców i kobiety, to na wieczornęm w Exeter 
Hall blisko połowa miejsc była pustych. A co za 
gadanina, jakie mowy i nudne i niedorzeęznę. 
Dziekan Westminsterski prawi przez dwie godziny 
dawne, oklepane i spłowiałe brednie przeciw kato­
licyzmowi. Sir Robert Peel, śmieszny, hulacki syn 
poważnego i sławnęgo ojca, usunięty niegdyś ż An­
glii dla póprawy do Sźwajęaryi, gdzie zamiast 
Uspokoić się i złagodnieć;; wciąż intrygował i po- 
duszczał przeciw katolikom, i protestantów do wojny 
z Sonderbhndem doprówadził, teraz sławi wszystkie 
obecne najsroższe rozporządzenia rządu i Rady 
związkowćj przeciw kościołowi katolickiemu, sławi 
cnotę i wymowę ojca Hiacynta, a przecież gdy pyzy 
końcu wyraża życzenie, aby krżyk No Popery 
nie odnawiał się już w Anglii, zamiast oklasków 
sykanie i pogwizd otrzymuje. Jakiś Dr. Thom­
pson, umyślnie z Berlina na to zebranie przysłany, 
opowiada niestworzone rzeczy, same baśnie, o spi­
skach katolickich w Prusiech, o tćm, że wszędzie 
nauczano w szkołach i w kościele, iż Papież po-

nad cesarzem, że księża rzucali z ambony prze- ? Bismarck spodziewa się osięgnąć przez takową su-
kleóstwo ha rodziców posyłających swe dzieci do 
szkół rządowych, że wykonali katolików głosują­
cych za rządem, i kończy orzeczeniem, że „książę 
Bisttiarck, w obec takowęgó "spisku księży podbu­
rzających naród dó rewolucyi, ma trzy obowiązki, 
to jest po pierwsze: wygnieść swą stopą to sprzy­
siężenie (to stamp it out), — powtórę: wy­
gnieść je, — i jesżcze po trźeeie: wygnieść je do 
szczęt«.“ A co? czy to nie szczyt wymowy? Na- 
kohiec jakiś Amerykanin, apostata, oświadcza, że 
Rzym postanowił najprzód Anglią i Ameńykę owła­
dnąć, i w tym celu utworzywszy tajną armią 
i tajne misye, przysposobił katolików do wyniszcze­
nia i zagłady wszystkich protestantów. f> I na tćm 
koniec. Nie dziw więc, że wszystkie niemal dzien-

powiada. ogsiMgiaiośoź irtsiwoq iisbiożsłW
A teraz przejdźmy do meetingu katolickiego1,

chaczy, że dla tych, którzy biletów już dostać nie 
mogli do St. James Hall, musiano w dwóch in- 
hych miejscach urźądzić pósiędzćnie. ćłó.ynemu 
zgromadzeniu przewodniczy ksiągę Norfolk, pierwszy 
par angielski i dziedziczny marszałek królestwa. 
Obok niego stoją lordowie, członkowie parlamehtu, 
mężowie wysokiego położenia, nazwiska i majątku,

Allies, Herries, Lyvat, Langdałe i innych świadczą 
o umiarkowaniu, takcie a raźem sile katolików an­
gielskich. Szczególniejsze oklaski otizyjnał puł­
kownik Vaughńn, zwłaszcza gdy te wyrzekłsłowa: 
„Tyrania zawsze najgorszą była wtedy, kiedy przy-, 
oblekała się w odzież zmyślonego strachu^ głosiła, 
że ucieka się do wyjątkowych praw karnych dla 
zasłonięcia kraju od zguby. Tak było w pogań­
skim Rzymie, tak potćm w Irlajidyi, tak teraz jest

na które jednak nie przytacza ani jednego prze­
konywającego dowodu. Nie mogąc udowodnić ka­
tolikom żadnego aktu zdrady, utrzymuje on, że 
wspierają anti-narodowe sprzysiężenie, na którego 
czele stoi Francya. Ztąd to, jeśli to jest prawdą 
co mówią o ostatnićj nocie, rozciąga on wojnę 
przeciw ultramontanom już po za granice Niemiec. 
Lecz niemieckie katolickie duchowieństwo odpycha 
z oburzeniem podobne zarzuty, a tym orzeczeniom 
nie brak ani powagi, ani wiąrogodnych świadectw 
(and their assertions are neither destitute of autho­
rity; nor unsupported by evidence). Zaiste, wyznać 
musimy, że katolicy mają bardzo silne stanowisko, 
z którego godzi się im protestować przeciw karnym 
ustawom, tak srogo teraz w Niemczech przeciw 
ich kościołowi wykonywanym. Jeśli naprzykład całą 
winą Arcybiskupa L e d ó c h o w s k i e g o jest, że nie 
chce poddać swćj duchownćj władzy pod kontrolę 
władzy cywilnćj, my, według pojęć angielskich, mu- 
ąimy dobitnie powiedzieć, że zmuszać go do tego 
karami pieniężiiemi i więzieniem jest równie nie­
sprawiedliwością jak nierozsądkiem. Działa on pe- 
wnienwedług swego sumienia, a zasadą angielską 
jest, że krępować człowieka i zmuszać go do gwał­
cenia swych sumiennych prźekonań w zakresie re­
ligijnym, stanowi krzywdę największą. Nie wahamy 
się powiedzieć; że należy Arcybiskupowi położyć 
zaporę, jeśli gwałci swe polityczne obowiązki, ale 
obecne ustawy niemieckie sięgają niezmiernie dalćj. 

i Również trudnćm dla nas jest pojąć, co książę

prowość. Kary pieniężne i więzienie nie uśmierzą 
człowieka, który jest gotów na męczeństwo i zdaje 
się, że jeśli tylko Arcybiskup wytrwa w swojćm 
postanowieniu, niezawodnie unicestwi wszystkie roz­
porządzenia rządu pruskiego. Jeżeli przez odjęcie 
katolikom ich duchownych kierowników książę 
Bismarck pewnym jest; że odłączy ich zarazem od 
wiary i Kościoła, jego ’ przedsięwzięcie miałoby 
przynajmnićj zasługę dogodności (expedieney); lecz 
gdyby taki skutek nastąpił, byłoby to jedynym 
przykładem w historyi. Wczorajszy meeting miał 
w tćm zupełną słuszność, że taka polityka już 
w Anglii jest niemożebną.“

Pomimo wszystkich omówień powyższego ar­
tykułu , pomimo pochlebstw dla ozłocenia pigułki 
księciu kanclerzowi, znać jak silnie już opinia an­
gielska potępia prześladowanie Kościoła w Niem­
czech ęi kiedy dziennik tak ostrożny, chwiejny, 
a zawsze badający troskliwie poczucie powszechne, 
nim za czéffikoíwíek się oświadczy, tak stanowczo 
się teraz wyraża. Wbrew tćż wszystkim doniesie­
niom niemieckich gazet, możecie być pewni, że to 
uczucie wstrętu coraz bardzićj tu się wzmaga. 
Z wyższych powag, może to najdłużćj opierający 
się dziennik poddał się teraz temu prądowi. A cóż 
dopiero gdybym chciał wam podać choć tysiączną 
cząstkę tego, co się tu w tćj sprawie prywatnie 
mówi, Jest naprzykład przekonanie, że wzmian­
kowana powyżćj ńota wydaną została dla skłonie­
nia parlamentu do przyjęcia budżetu wojskowego 
i dla wpływu na króla/którego opór już tylekroć 
złamano wymysłem (prżypomhijcie sobie jak przed 
dwoma laty depesza ambasadora pruskiego z Pa­
ryża: na sam czas przybyła, aby znaglić Izby do 
posłuszeństwa), śmiesznym wymysłem, że wszyscy 
katolicy po 2a granicą Niemiec utworzyli z nie­
mieckimi katolikami ścisły sojusz dla rozbicia je­
dności nowego cesarstwa i odwetu Francyi za wojnę 
i klęski poniesione w 1870 roku.
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, Rzym, 8 lutego.
(W sprawie jenerała Lamarmora. — Don Bosco — Jesz- t0(ł 

cze o JKolizeum.) Jia
[J Wiadomo, że wszelkich odcieni gazety li-dax 

beralne żywo napadały na jenerała Lamarmorę za5,91 
jego: ,,un poco di luce,“ wiadomo również;*04 
że minister spraw zagranicznych Visconti-Venostaiaa 
w sali parlamentu n&jurzędowniój się wyraził itn 
z naganą o oną publikacją i wystąpił jakobf^ 
ze skargą za użycie dyplomatycznych dokumentów
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na własny użytek i obronę, czém go niejako o kra­
dzież posądził. Izba zaś, oklaskami aprobowała 
oną mowę ministra; z tém wszystkiém, gdy La- 
marmora nadesłał swą dymisyą jako deputowany, 
dymisyi onéj jednogłośnie parlament nie przyjął, 
użyczając w jéj miejsce jenerałowi urlop na dwa 
miesiące. Zaprawdę, dziwnéj logiki postępowanie 
To tćż organ katolicki La Voce délia Ve­
ri t à nad < wą decyzyą parlamentu do bardzo na­
turalnych dochodzi zapytań, mówi bowiem : „Czyż 
Izba wówczas miała słuszność, gdy przyzwoliła na 
urzędowe oskarżenie Lamarmory o kradzież doku­
mentów i oskarżyciela jeszcze oklaskami obsypała; 
lub tćż, czy miała słuszność wtedy, gdy jedno­
głośnie podania się jego do dymisyi nieprzyjmując, 
chciała tém zabezpieczyć i obronić honor i zacność 
jenerała ?“

Z tém wszystkiém, ciekawém jest jeszcze, jak 
sobie postąpi jenerał Lamarmora wobec tak 
jednomyślnego nieprzyjęcia podania się do dy­
misyi.

O ile tamto dziwne i nielogiczne zawotowa- 
nie, o tyle drugie tyczące się przymusowego wy­
chowania jest nader niespodziewaném i szczęśli- 
wém. Projekt bowiem ów niegodziwy, wprowa­
dzony przez ministra oświaty S ciało ja, został 
znaczną większością głosów odrzuconym. Chodziło 
tu właśnie o narzucenie rodzicom zbyt twardéj 
niewoli w wychowywaniu własnych dzieci, na cza­
sie więc panowie deputowani prrzypomnieli sobie, 
iż są i oni ojcami, że mają syny i córki, uczuli 
więc swój obowiązek, i znaczną większością odrzu­
cając, potępili onę niecną propozycyą rządową 
Minister Scialoja podał się z tego powodu do dy­
misyi ; a radykalizm w ,-ali T o w a r z y s w ą R o- 
botników Rzymskich przyspasabia manifesta- 
cyą mieszczan tutejszych, mających, jak się wyraża 
w ogłoszeniu swojém, potępić oną większość par­
lamentarną i oświadcza, „iż Rzym nie może pozo­
stać wskutek onego haniebnego głosowania Izby 
bezczynnym i spodziewa się, iż Włochy całe pójdą 
za jego przykładem.“ Na czele onéj manifestacyi 
stoi znany Mazzynista Napoleon Parboni. Tak 
więc, wywierając parcie ono na parlament, chcą 
gwałtem i koniecznie dojść do zaprowadzenia przy­
musowego antyreligijnego wychowywania młodzieży. 
Radykalizm żąda tego natychmiast; gdy rząd spo­
dziewa się dojść do tego stopniowo, powoli i z faryzeu­
szów hypokryzyą. Wspólnemi siłami pracują nad 
podkopywaniem zasad moralności i religii, ale nie­
pewni dzieła swego, rachują na przyszłą genera- 
cyą, którą, iżby była zdolną ku temu, starają się 
wychować w nienawiści ku wszystkiemu co zaćne, 
co święte, co Boże. I tu uznać nam należy mi­
łosierną i nawet cudowną interwencyą Opatrzno­
ści, która owém głosowaniem parlamentu odwróciła 
złe zagrażające i uchroniła przyszłą generacyą wło­
si ą od antireligijnego wychowania.

jednocześnie przebywają tu i usiłują na sie­
bie zwracać uwagę dwaj jakoby misyonarze, jako­
by apostołowie ku zakładaniu Kościołów narodo­
wych i religii państwa. Obaj apostaty, a jeden 
z nich nawet po kilkakroć zmieniający swą wiarę. 
P a n e 11 i, którego krótki zarys w poprzedniej 
mćj korespondencyi podałem, rodem katolik, na­
stępnie schizmatyk, potém nawrócony, potém znów 
odstępca; i drugi, ów smutnéj sławy ekskarmelita 
Loyson, dawniéj Ojciec Jacek, a dziś — ojciec — 
ale już nie duchowny, jeno w áwieckiém znaczeniu 
tego wyrazu. Jak Loyson obrał sobie Szwajcaryą 
za pole działań swych i agitacyi religijnych, tak 
Panellemu, zdaje się, Włoch przypadają w podziale. 
A gdy tamten, posiadający pewną wymowę, zdołał 
utworzyć sobie pewne stronnictwo w Szwajcaryi 
jużto pośród protestantów, jużto z liberalnych ka­
tolików — ten zaś ostatni nadzieją żadnego powo­
dzenia we Włoszech łudzić się nie powinien, gdyż 
nie posiada ani wymowy, ani zdolności na herezy- 
arcbę, a do tego Włochy, to bynajmniéj nie grunt 
na herezye. Tu — albo Kościół katolicki, albo 
cteizm; nic pośredniego lub połowicznego przyiąć 
się i ustalić niezdolne. Że Panelli na równi z Rein- 
kensem dojść może do 16,000 talarów, lub nawet 
szkudów, pensyi od rządu, temu wierzymy; żeby 
zaś zyskał pewną liczbę zwolenników swéj sekty 
i staro-katolicyzm we Włoszech ufundował — temu 
stanowczo przeczymy.

Temi dniami zawiązała się była dość żywa 
polemika między gazetami liberalnemi i rządowe- 
mi, a organami katolickiemi z powodu znakomitego 
i sławnego duchownego z Piemontu imieniem Don 
Bosco, który w dobréj wierze mógł łudzić się, iż 
rząd włoski zdolnym będzie poczynić pewne ustęp­
stwa na rzecz Kościoła, zwłaszcza, że przywróci Bi­
skupom ich dochody et 3., a własną powodowany 
gorliwością, przybył tu do Rzymu w mniemaniu, 
że uda mu się pośredniczyć pomiędzy Stolicą św. 
a rządem włoskim. Miał w tym celu rozmowy pry­
watne z dostojnikami Kościoła; ale gdy przyszło 
na seryo coś otrzymać od rządu, mógł najwyraź- 
niéj przekonać się, ile złudnym był jego sposób 
myślenia i jak zbyt pochlebne miał wyobrażenia 

• o intencyach piemonckiego .ządu. Wrócił tćż z ni- 
czém; tylko w nagrodę swéj niewczesnéj żarliwości 
ściągnął na siebie pochwały liberalnych i anti-ka- 
tolickich dzienników, nawet zagranicznych, jak np. 
niemieckiéj Allg. Z tg, która w osobnym długim 
artykule, jemu poświęconym, „Apostel der Ver­
söhnung“ go przezwała. Wierzymy, że teto po­
chwały nieprzyjaciół Kościoła najboleániéj go do­
tknąć musiały.

Konfederacya Piusa katolickich stowarzyszeń 
w Rzymie wystąpiła pod dniem 4 lutego bieżącego 
roku z piękną protestacyą przeciw bezczeszczeniu 
Kolizeum, jakiego się tam dopuszczają nowożytni 
poganie, A właśnie na tém miejscu krwią męczen­
ników przed wiekami skropioném, a dziś ohydnie 
znieważonćm, miał mieć miejsce onegdaj, tj . w pią­
tek, protest pobożny przez odprawienie drogi krzy­
żowej, mimo, że ani ołtarzy, stacyi, nie ma już wcale, 
ani krzyża wpośrodku, który świętokradzko z zie­
mi wyrwany i niewiadomo, co się z nim stało. — 
Mówią niektórzy, że potajemnie spalony. Owóż

* Koncert amatorski na dochód Pań ś. Wincentego 
à Paulo odbył się wczoraj na sali bazarowćj i wypadł 
bardzo świetnie. Tercet „Charité,“ Rossiniego, odśpie­
wany przez panie J. i J. i pannę D. harmonijnie 
i miękko, był niejako owerturą i przygotował publiczność 
licznie zgromadzoną na same niespodzianki. „Bal Ma- 
skowy,“ Verdi’ego odśpiewał p. Horbowski. Trio 
Heydena na fortepian, wiolonczelę i skrzypce było praw­
dziwie po mistrzowsku oddane, mia-owicie Nr. 2 i 3 
à 1’Ongarese. Aria z „Troubadoura“ Verdiego, odśpiewana 
przez panią K., którą mieliśmy już sposobność słyszeć kilka 
razy, dowiodła nam ponownie, że pani K. ma szkołę wy­
borną i powinszować sobie tylko mogą matki, które pani K. 
córki swoje powierzają. „Rapsodią węgierską“ Liszta 
grał po raz pierwszy publicznie występujący u łody arty­
sta, p. Seyfri.ed, z prawdziwą werwą. Jak się do­
wiadujemy, ndaje s ę p. S. na konserwatóryum do Lip­
ska; technika nadzwyczajna pana S., piękne uderzenie 
i wyborne zrozumienie kompozytora, pozwala nam mieć 
nadzieję, że młody ten talent przez pracę usilną i pod 
kierownictwem mistrzów jak Beinickeitp., wykształci się 
na chlubę naszego narodu.

Do uprzyjemnienia wczorajszego wieczoru przyczy­
nił się nie ma o śpiew p. Horbowskiegj. Pięknm 
dźwięcznym i miekim głos»m swoim zachwycał on praw­
dziwie publiczność. Pan Horbowski ma głos wprawdzie 
niewielkiéj objętości, jest jednakże tak rutynowany, ma 
tak piękną szkołę (szkołę Rogera), że największe trud­
ności techniczne potrafił zwalczać z łatwością.

Fortepian, jeden z najpiękniejszych egzemplarzy, 
dostarczony został koncertantom ze składa pana Falka.

* Edward Hennlg, artysta dramatyczny, zakoń­
czył życie dnii wczorajszego w Kępnie, gdzie 
ostatniemi czasy bawiło Towarzystwo dramatyczne pana 
J. Kalicińskiego. Nie ma prawie zakątka ziemi polskiéj, 
gdzieby imię tego artysty nie było znaném. Urodził się 
w Krakowie, gdzie ojciec jego był kupcem. Za młodu 
poświęcony także zawodowi kupieckiemu, wstąpił przed 
30 laty do trupy dramatycznéj Heckera w Kaliszu. Ob? 
darzony nadzwyczajnym talentem do ról komicznych, do­
znawał wielkiego powodzenia na scenach różnych towarzystw 
dramatycznych w Królestwie i w Galicyi, dłuższy czas 
zostawał przy scenie lwowakiéj, a następnie krakowskiój, 
z początkiem wreszcie roku 1870 przybył z towarzystwem 
}. M. Sztengla i ś. p. L. Nowakowskiego do Poznania
służył odtąd aż do ostatnich chwil życia, niemal ciągle 

scenie polskiéj w Wielkopolsce i Prusach Zachodnich. 
Umarł, pojednawszy się z Bogiem, spokój jego duszy!

* 0 Ile opieszałymi tutejsi stróże nocni są, poka­
zuje się z następującego zdarzenia: W skutek owéj nie­
koniecznie grzecznéj prośby o pożyczenie 5 tal. w nocy 
pod zagrożeniem rozbicia cznszki przy rogu ulicy Młyn- 
skiéj i Berlińskiój, o ktôréi w wczorajszym numerze do­
nosiliśmy, kilku mężczyzn chciało się przekonać, jak téi 
długo trwa w Poznaniu, nim się stróża dowoła. Banowie 
ci udali się w tym celu na ulicę Berlińską i dawali je­
den po drugim przez dziesięć minut sygnały alarmowe, 
lecz nopróżno; nie ściągnęły one nikogo z tych, którym 
bezpieczeństwo miasta w nocy jest powierzonym.

* Pomiędzy wsią Kotowem a Poznaniem, od dawna 
już niebezpiecznéj dla przejeżdżających okolicy, napadło 
wczoraj nad ranem 5 rabusiów na wóz kobiety, wiozącej 
rozmaite produkta gospodarcze na targ, i odebrało jéj 
przemocą około 30 funtów masła.

■' Ceglarzowi z Górczyna zginęła onegdaj po połu­
dniu klacz; zapewne skradzioną została, ponieważ wi­
dziano podobno, jak ją dwóch ‘łobozów ku Poznaniowi 
gnało.

* Na ulicy św. Marcińskiój przejechał onegdaj wie­
czorem wóz 11 letniego syna wyrobnika Gummera przez 
obie nogi. Woźnica, widząc jakie się nieszczęście stało, 
podciął konie i umykał. Dogoniony jednakże został 
przez patrzącą się ną to publiczność a osobistość jego 
konstabler celem ukarania skonstatował. Czy rany chłopca 
są ciężkie, dotąd dowiedzieć się nie było można.

' * Księdzu proboszczowi Wiśniewskiemu w Czaczu, 
w powiecie kościańskim, odebrano lokalną inspekcyą 
szkólną a powierzono ją powiatowemu inspektorowi szkól- 
nemn p. Ebernstein.

* Pod Pniewami przewrócił w niedzielę wieczorem 
wieber wóz pocztowy bez dalszego jednakże nieszczęścia.

* Koszta, jakie urosły fiskusowi sądowemu przy 
aresztowaniu i transporcie Najprzewielebniejszego księ­
dza Prymasa, do Ostrowa, mają jak donosi Posener 
Ztg., wynosić 177 talarów.

* W Mogilnie spaliły się w nocy z dnia 7 na 8 
bm. zabudowania gospodarcze obywatela tamtejszego 
Briese’go.

* Właścicieli powiatu kościerskiego na Kaszubach, 
którzy wskutek nadzwyczajnych ulew i gradów znaczne 
straty ponieśli, uwolniono na pół roku od podatków.

* Teatr polski. Jutro w teatrze Hildebranda: Do­
ktor medycyny, Trafiła kosa na kamień 
i Kominiarz i młynarz. W P on i e d z i ał e k, 
w teatrze miejskim, dramat w 4 aktach J. Korzenio­
wskiego : Dziewczyna i Dama. Role tytułowe 
odegrają panny K w i a ty ńsk a i Hen nem an.

* Ślub. Dnia 11 bm. odbył się w kościele archi- 
prezbiteryalnym Panny Maryi w Krakowie ślub hr. 
Stefana Potockiego z panną Celiną Wo- 
dzicką, córką Franciszka i Zofii z nr. Ryszezewskich 
hr. Wodzickich. Związkowi temu pobłogosławił ks. ka­
nonik Gol i an wobec licznego zebrania krewnych z ro­
żnych części Polski.

* Z Ameryki powraca ceraz więcćj zaw edzionych 
wychodźców do swej ojczyzny, którzy napróżno szakali 
za Oceanem polepszenia swego losu. I tak czytamy w 
Berlińskich dziennikach: W sobotę o godzinie 6 z ra­
na przybyli pociągiem osóbowym z Hamburga z powro­
tem z Brazylii do Berlina: 1) wyrobnik Jakób Gallikow- 
ski z żoną i dzieckiem, 2)kowal Piotr Gwizdałła z żo­
ną i sześciorgiem dzieci i 3) wyrobnik Paweł Kotlewski 
z żoną i 4 dziećmi, ogółem 17 osób. Przez ajentów głó­
wnych i podrzędnych namówione do wyprowadzenia się 
opuściły powyższe osoby zamieszkania swe wstarogardz- 
kim i chojnickim powiecie, ażeby sobie w Brazylii nowo 
ognisko domowe założyć, gdzie, jak im ajenci zapewnia­
li, mogli otrzymać grunta, lub też 3 do 4 talarów dzien­
nie zarabiać. Po przetrzymaniu ciężkićj podróży, po­
mieszczono ich na kolonii Babia, Zapewniają jednakże, 
że gruntów nie przeznaczono im żadnych, przeciwnie 
musieli sobie tam postawić szałasy, na golem poln jeść 
gotować a na życie zarabiać przez pracę, za którą płaco­
no im dziennie mniej więcój talara podług prnskiéj ino; 
nety. Zarobek ten jednakże nie starczył na najpotrzeb­
niejsze nawet potrzeby do życia. Perek funt kosztuje 
tamże 5 sgr, mąki 6 sgr., mleka pół 1 tra 5 sgr., masła 
funt 1 tał. 10 sgr., mędel jaj 1 tal 2 agr„ funt słoniny

ono zebranie dusz świątobliwych, po większśj czę­
ści arystokracyi rzymskićj i zagranicznćj, szczegól­
niej z kobiet złożone, przed samćm zaczęciem mo­
dlitw swych było przez policyą siłą rozpędzone, 
a odważniejszych pięć dam zagranicznych do poli- 
cyi odprowadzono. Ale o tśm szczegóły dokładne 
w przyszlćj korespondencyi.

Inner niieiscawy i prowincyoaaluy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

dyrektorowi młynów Bydgoskich, Erie, tytnł radzcy ko­
misyjnego.

* Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze 
summę śpiewać będzie JW. ;ks. kanonik Sibilski. Ka­
zanie powie ks. Peaitencyarz Jaskólski.

1 tal. 16 srb., smalcu funt 18 srb., butelka piwa (2 szklan­
ki) 24 srb., funt pieprzu 1 tal. 2 srb. fi fen. Upały są 
tam niezmierne, prawie nie do zniesienia. — Od trzech 
miesięcy umarło tam z przybyłych z Europy 256 osób 
na żółtą febrę, ?00 jeszcze było chorych przy wyjeździe 
z powrotem zwyż pomienionych trzech familii.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 15 lutego, 
Faustyna męczennika. Wschód słońca o godzi­
nie 7 minut 19; zachód o godzinie 5 minut 11. Dłu­
gość dnia 9 godzin 55 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 15 lntego 1383 
wszczęta wojna domowa o wybór króla. — 1563 posło­
wie pruscy na sejmie piotrkowskim. — 1656 przez ma­
nifest w Zembrowie Karól IX ogłoszony najeźdźcą 
Polski.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 16 lutego. Ka- 
nuta króla. Wschód słońca o g. 7 m 17; za­
chód o godz. 5 m. 13. Długość dnia 9 godzin 55 
minut.

Wypadki historyczni. Dnia 16 lntego 1241 
Tatarzy porażeni pod Turskiem. — 1704 otwarcie sejmu 
w Warszawie na żądanie Karóla XII.

Jarmarki. Dnia 16 lutego: Piła, Ostróda, Swię- 
tasiekierka, Gąbin, Koadjuty, Lece, Neukircb, Smolniki, 
Oleśnica, Sława, Bieruń, Odmnchów, Pyskowice; 17: 
Brojce, Rostarzewo. Sarnowa, Sulmierzyce, Święciecho­
wa, Białośliwie, Czarnków, Solec, Alberga, Liebstadt, 
Ostróda, Landsberg n. W.; 18: Ostróda, Piłkały, 19: Za­
bór, Biała, Koadjuty; 20: Kępno, Brandenburg w Pr. 
Wsch., Schoenbruch.

Wl&ddi&oścl polityczne.
* Berlin, 13 lutego. [Prawo o ślu­

bach cywilnych. — Z parlamentu. — 
Trybu na ł dla spraw kościelnych. — 
Wiadomości dworskie i bieżące.] 
Sprawozdanie komisyi Izby panów nad projektem 
do prawa tyczącego się ślubów cywilnych zepewne 
już dzisiaj rozdzielone zostanie w druku pomiędzy 
członków téj Izby; będzie ona mogła zatém w pier­
wszych już dniach przyszłego tygodnia zabrać się 
w plenum do rozpraw nad owym projektem. Za­
pewne zatém zwołaną zostanie Izba poselska jesz­
cze w ciągu przyszłego tygodnia, by się ostatecznie 
z tém prawem załatwić. Już bowiem odwołuje na­
wet ministeryalna Prov. Corresp. dawniejsze 
swe doniesienie, według którego prawo owe miało 
zostać odłożone aż po Wielkiéjnocy, utrzymuje te­
raz owszém, że odroczenie sejmu nastąpi dopiero 
po ostateczném uchwaleniu onego.

W dalszym przebiegu wczorajszego posiedze­
nia parlamentu przyjął tenże po dłuższych rozpra­
wach wniosek posła Schulze (z Delitsch) o na­
stępującą zmianę artykułu 32 konstytucyi:

Spener. Ztg donosi, że na odbytém przed 
kilku dniami posiedzeniu wydzialowém Trybunału 
dla spraw kościelnych najważniejszy przedmiot sta­
nowiła kwestya, czy po zamknięciu przedwstępnego 
śledztwa przeciw księdzu Arcybiskupowi gnieźnień­
skiemu i poznańskiemu, hr. Ledóchowskiemu, ze 
względu na wynik śledztwa tego na mocy § 28 
prawa z 12 maja 1873, dalszego postępowania 
przeciw niemu zaniechać, czy tćż ohżałowanego na 
mocy § 29 na ustne postępowanie zapozwać. Try­
bunał zgodził się na drugą alternatywę, tak że 
ks. Arcybiskup ma zostać zapozwany na postępo­
wanie karne, po zakomunikowaniu jemu aktu 
oskarżenia. Termin ten nie będzie jednak z kilku 
względów mógł się odbyć przed połową kwietnia.

Przy obiedzie danym przez cesarską parę 
dzisiaj o godzinie 5 w królewskim pałacu wzięli 
udział: prezydyum parlamentu oraz Izby panów, 
kilku pełnomocników do Rady związkówćj, oraz 
niektórzy członkowie Izby panów i Izby poselskiéj.

Książę Artur angielski doniósł telegrafem, że 
nie w sobotę, lecz dopiero w przyszły wtorek z Pe­
tersburga do Berlina przybędzie i zaraz następnego 
dnia w dalszą podróż do Anglii się uda.

Były poseł hiszpański przy berlińskim dwo­
rze, Don Patricio de la Escosura, przyjęty został 
w audyencyi pożegnalnćj przez cesarza przed wy­
jazdem do Hiszpanii.

Członkowie parlamentu otrzymują z środków pań­
stwa koszta podróży i dyety prawem blizéj określone. 
Zrzeczenie się ich nie jest dozwoloném.

Przyjęcie to nastąpiło znaczną większością 
głosów, bo 229 przeciw 79. Przeciw wnioskowi 
temu głosowali konserwatywni oraz niektórzy z na­
rodowo - liberalnych. — Następnie cofnął poseł 
Windthorst (z Meppen) wniosek swój, tyczący 
się odroczenia posiedzeń sejmu pruskiego zę wzglę­
du, że odroczenie to faktycznie nastąpiło.

W końcu zabrał się parlament do rozpraw 
nad innym wnioskiem, wyszłym również z łona 
centrum, żądającym zmiany § 44 regulaminu obrad 
i zaprowadzenia listy mówców według porządku 
czasu, w jakim się do głosu zapisali.

Po odezwaniu się posłów Windthorsta 
i Brauna odroczono dalsze rozprawy na dzień 
następny. — Na piątkowe posiedzenie mieli się 
po raz pierwszy stawić posłowie z Alzacyi i Lota­
ryngii. Tymczasem donosi biuro telegraficzne 
Wolffa, że z pomiędzy alzacko-lotaryngskich po­
słów, ks. ks. Biskupi z Strasburga i z Metz oraz 
dęciu innych posłów zjechali się dzisiaj na naradę 
do Frankfurtu n. M.' i dopiero dziś wieczorem wy­
jeżdżają do Berlina.

Na dzisiejszém posiedzeniu zajmował się par- 
ament przerwanemi wczoraj przez odroczenie roz­

prawami nad wnioskiem tyczącym śię sporządzania 
isty mówców zgłaszających się do głosu. Imie­

niem mniejszości parlamentowych przemawiali z a 
wnioskiem poseł Taczanowski i wnioskodawca 
>. Bernards, a ze stanowiska marszałkowskiego 
według krótkich nazbieranych doświadczeń wice­
marszałek książę Ho he nlohe-8chillings|fiirst; 
jo odezwaniu się kilku jeszcze mówców przeciw 
wnioskowi, uchwalił parlament przekazanie wnio­
sku komisyi regulaminu obrad.

* Paryż, 11 lutego. [Jeszcze o pro­
tektoracie Fjrancyi nad katolikami w Tur- 
cyi. — Doniesienia potoczne.] W dzienni­
cach półurzędowych żadnćj nie znajdujemy wzmian­
ki o wczorajszych wywodach Assemblée Natio­
nale; dziennik ten przytacza dziś osnowę całego 
artykułu Nordd. Allg. Ztg, zbija go w kilku

trafnych uwagach i wyraża w końcu nadzieję, że 
rząd poprze jego w téj mierze zapatrywania.

Komisya trzydziestu przeszła na skinienie 
księcia de Broglie na praktyczniejsze pole rzuca­
jąc wreszcie długie a bezowocne dyskusye ogólni­
kowe. Komisya ta przyjmie prawdopodobnie do 
projektu swego pod względćm powszechnego pra­
wa głosowania system okręgowy, t. j. na okręg 
mniejszy przeznaczy jednego deputowanego, na 
większy zaś dwóch lub wiçcéj nawet.

W sferach rządowych objawiać się zdaje 
chwilowo pewna chwiejność co do wewnętrznćj po­
lityki. Le Français zwraca się w osobnym, jak 
na niego, dość niezręcznym artykule do dobrze 
myślących Bonapartystów, do konserwatystów, któ­
rych nie przejął jeszcze do reszty „jad imperyali- 
stycznéj demokracji,“ i prosi ich głosem błagal­
nym, aby pozostali wiernymi większości. Równo­
cześnie pisze La Presse: „Septennat trwa i powi­
nien być szanowanym wraz z tytułem rzeczypo- 
spolitéj, który mu narzuciły okoliczności.“ Nastę­
puje potém jeszcze kilka uwag, ale tytuł „rzecz­
pospolita“ który tylekrotnie od dni dziesięciu był 
nagabywanym, jednakże wvraźnie jest wymienio­
nym. Na inném miejscu zastanawia się tenże dzien­
nik nad wypadkiem wyborów do parlamentu an­
gielskiego i powiada, że rezultat ich wywołuje 
w francuzkich kołach rządowych coraz więcćj za­
dowolenia. Le Français potwierdza wiadomość, 
że roboty około fortyfikacyi Paryża rozpoczną się 
z dniem l marca. Wszystkie plany w tvm wzglę­
dzie zostały już aprobowane i oficerowie zająć się 
mający szczegółowemi pracami już są wyznaczeni.

Książę de Broglie wynalazł wreszcie nowego 
mera dla Wersalu. Jest nim niejaki pan Tous 
saint, były pułkownik armii francuzkiéj. Wicepre­
zydent gabinetu uważa go dość zdolnym, aby mógł 
skutecznie stawić czoło niezadowolonym Wersal- 
czykom. Mianując go, miał książę de Broglie wy­
rzec: Le choix est bon, car nous faisons du 
sabre.

Deputowani pp. Keller, de Belsastel i Ches- 
nelong czynili wczoraj starania u księcia de Bro­
glie w celu skrócenia zawieszonéj nad dziennikiem 
Univers kary. Rozmowie téj obecnym był mini- 
:ter spraw zagranicznych książę Decazes, który 
oświadczył, że temu zadość stać się nie może.

Wykonywanie praw
ko^cielno-politycacnycli.

* Dnia wczorajszego nad wieczorem przybył 
egzekutor sądowy do pomieszkania księdza dr. 
Goczkowskiego, wikaryusza przy tutejszćj ka­
tedrze, aby zeń ściągnąć naznaczoną wyrokiem za 
„nieprawne4 sprawowanie funkcyi kapłańskich 
karę pieniężną 10 talarów. Gdy jednak w skro- 
mnćm pomieszkaniu nic do fantowania nie znalazł, 
odprowadził go z sobą do więzienia kryminalnego, 
gdzie pozostanie 2 dni, na które w razie nieza­
płacenia kary pieniężnćj skazanym został.

* Również i księdza wikaryusza Nawro­
ckiego uwięziono w tym samym dniu za też rze­
kome „przewinienia“ na trzy dni.

* Księdza wikaryusza Kanieckiego z Ła­
sina skazał sąd powiatowy w Grudziądzu zeszłego 
wtorku na 10 tal. grzywien lub 5 dni więzienia 
za sprawowanie funkcyi duchownych. Ks. Kanie- 
cki stanął przed sądem i sam się bronił, wywo­
dząc, że ani ślubów nie dawał, ani nie chrzcił, 
ani do ksiąg kościelnych nie zapisywał, ale ogra­
niczał się tylko z umysłu do takich czynności, 
które cywilnych skutków za sobą nie pociągają. 
Nadto nie miał on polecenia biskupiego do spra­
wowania jakiego pewnego urzędu duchownego, lecz 
był tylko posłany do pomocy proboszczowi. Od­
nośny rozkaz cofnięto. Od tego czasu zostawał 
więc z własnćj dobrćj woli tylko w Łasinie, gdzie 
te tylko czynności duchowne pełnił, które są na­
tury czysto kościelnćj i płyną z odebranych świę­
ceń kapłańskich. Z tych tedy powodów wniósł 
ks. Kaniecki o uznanie go niewinnym. Sąd do 
wniosku się nie przychylił, owszćm uznał go win­
nym, wszakże przy wymiarze kary uznał łagodzące 
winę okoliczności, a ujęty szczególnićj godności 
pełnćrn wystąpieniem oskarżonego, karę niską wy­
znaczył. (Gaz. Tor.)

OSTATNIE TELEGKAMT.
Wersal, 14 lutego. Na dzisiejszym po­

siedzeniu Zgromadzenia narodowego obrado­
wano dalćj nad projektami do nowych po­
datków i przyjęto artykuły czwarty i piąty, 
według których podciągnięto pod podatek 
prógresyjny weksle i przekazy. Wniosek 
o nałożenie podatku na fortepiany, i to po 
10 franków od sztuki postanowiono zbadać 
ściślój.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* Z L u b 1 a n (Laibach) w Austryi donosi 

nam w tćj chwili prezes t a m t e j s z e g o ka- 
tołicko-politycznego stowarzysze­
nia pod nazwiskiem „Katolicko-politicka 
d r u ż b a,“ pan Lukas J e r a n, że stowarzy­
szenie to na miesięcznćm zebraniu w dniu 8 bm. 
uchwaliło: „wyrazić ciężko doświad­
czonemu Arcybiskupowi księdzu 
hrabiemu Ledóchowskiemu swój 
podziw, sympatyą, podziękowanie 
i jak największe uwielbienie dla 
Jego osoby i donieść o tój uchwale 
Szanownćj Redak.cyi Kuryera Po­
znańskiego.“

Dodatek
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1KLEGHAWÏ.
Paryż, 12 lutego. Pan Rouher wystósował 

wczoraj odezwę do pewnego dziennika bonaparty- 
stycznego w Clermont wychodzącego, którą dziś 
powtarzają i tutejsze dzienniki. W odezwie . téj 
oświadcza pan Rouher, źe należy uznać septennat, 
gdyż on jest wyrazem ostatecznéj woli narodu a 
jednak przyszłości nie-krępuje. Pożałowania god­
nym jedynie jest faktem, że marzałek Mac Mahon 
w bezstronności swój nie dość jest zabezpieczonym 
przed poziomemi intrygami. Septennat jest niejako 
zawieszenieniem broni i nie powinien służyć stron­
nictwom za rodzaj parawanu, za którym ukryćby się 
można.celem knowania ambitnych zamiarów. Bez­
pośrednie odwołanie się do wszechwładztwa narodu 
jest koniecznćm, aby módz naprawić wszystko złe 
wywołane insyrekcyą z dnia 4 września 1870 
Skoro nadejdzie dzień tego odwołania się, wtedy 
okaże się, że forma rządu w Francyi może być 
tylko dwojaką: Rzeczpospolita albo Cesarstwo. W 
końcu wykazuje pan Rouher, że interes porządku 
nie może być odłączonym od interesu demokracyi.

Wiedeń, 12 lutego. Projekta do praw o 
podatkach od budynków, procederowych, rentowych 
i osobistych dochodowych przełożone być mają 
przez ministra skarbu na jutrzejszćm posiedzeniu 
Izby deputowanych.

Lisbona, 12 lutego. Jak słychać, układa 
się ministerstwo wojny z rządem niemieckim o na­
desłanie dwóch ofieerów artyleryi, którzy zająć 
mają katedry przy tutejszćj szkole artyleryjskićj.

Londyn, 13 lutego. Do téj chwili wiado­
me są rezultaty z wyborów do parlamentu w 604 
ogkręgach. Z posłów wybranych należy 326 do 
stronnictwa konserwatąwnego 278 zaś do liberal­
nego. Konserwatyści zyskali 92 krzeseł, liberaliści 
zaś tylko 32. Podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, wicehrabia Enfield, uległ w 
Middlesex w obec przeciwnego, konserwatywnego 
stronnictwa kandydata.

Paryż, 13 lutego. W toczącym się wczo­
raj procesie przeciw panom Raspail (ojciec i syn) 
i właścicicielowi drukarni panu Paul Dumont z 
powodu ogłoszeń w Almanach météoro­
logique, skazani zostali obadwaj panowie Ras­
pail za wychwalanie i zachęcanie do c ynności 
zbrodniczych, ojciec na 2 lata więzienia i 1000 
franków grzywien a syn na pół roku więzienia 
i 500 franków grzywien. Paweł Dumont został 
uwolnionym od ciężących na nim zarzutów.

Petersburg, 13 lutego. Cesarz Franci­
szek Józef przybył dziś w południe o godzinie 1 
minut 15 do Gątczyny, gdzie przez wielkiego księ­
cia następcę, tronu, zastępującego lekką słabością 
powstrzymanego cara Aleksandra, przyjmowanym 
był. — Na tutejszym dworcu kolei żelaznćj przyj­
mowany był cesarz Franciszek Józef osobiście 
przez cara Aleksandra i wszystkich członków car- 
skiéj rodziny. W przejeździe przez przyozdobione 
ulice gość dostojny witany był z zapałem przez 
ludność tutejszą. Cesarz austryacki zabawi w go­
ścinie dworu tutejszego do dnia 22 b. bm.

Bruksela, 13 lutego. Według telegramu 
do Indépendance Belge nadeszłego ze 
Santander z dnia 12 bm., przewiezione być miały 
pod wodzą jenerała Moriones znajdujące się, koleją 
żelazną do Santander. Przednia straż pod wodzą 
jen. Primo di Rivero przybył już do Salto Caballo, 
tak że w tych dniach miasto Bilbao nadejdzie 
oczekiwana odsiecz.

Bern, 13 lutego. Rada związkowa wydała 
obecnie rozporządzenie, które uatanawia głosowa- 
wanie ludu nad projektem rewizyi ustawy związ- 
kowéj stanowczo na dzień 19 kwietnia rb. — Tu­
tejszy rząd kantonalny wysłał osobnego komisarza 
do Jura, celem uorganizowania tamże gmin kato­
lickich. — Wielka rada w Wallis odrzuciła pro­
jekt wzięcia udziału rządu kantonalnego w sprze­
daży Ligne d’Italie.

Zebrania w Tornnin.
(Według Gaz. Tor.)

II. Sejmik Gospodarski wToruniu.

Dnia. 10 b. m. zagaja posiedzenie sejmiku 
gospodarskiego przewodniczący pan Ludwik Śląski 
o godzinie 10’/, z rana.

Pan Sczaniecki czyta rzecz o doświadczeniach 
zrobionych żniwiarkami rozmaitych systemów. Przeszedł­
szy po krótee historyą ich, poszczególe wspomina 
0 6*'?,’".8zXm sysjemi® Mac Cormicka, zarzuconego dla 
swojej ciężkości, przechodzi do żniwiarek nowszych, jako 
to: Buckeya, Johnstona, Howarda, New Champion, Ceres 
i Warszawianki. Nie przesądzając wartości tćj ostatniój 
której pracującej nie widział, zdaje się chwalić najbar- 
dziój Burdicka Ceres. Z przyjemnością zaznacza mówca 
wielkie zainteresowanie się mechaników polskich tak 
ważnemi dla rólniczegj narodu naszego machinami. 
Wspominamy tu tylko nazwiska Tymienickicgo i Gra­
bińskiego.

W dyskusji zabiera głos pierwszy pan Arndt 
z Dobieszewa; nie zgadza się z prelegentem co do siły 
pociągowćj potrzebnćj u żniwiarki Ceres, twierdząc na 
podstawie własnego doświadczenia, że siła pociągowa 
potrzebna większa, niż twierdzi prelegent. W ogóle 
mówca oświadcza się przeciw żniwiarce Ceres, mianowi­
cie także z powodu złego odrobienia i nędznego mate- 
ryału. Gdyby atoli niedostatki te były usunięte, machina 
ta byłaby dobra. Naj więcćj podoba się mówcy system 
Howarda, choć nie gwarantuje za to, czy zawsze dosta­
łoby się taki wyrób, jaki widział w egzemplarzu produ­
kowanym na wystawie w Bydgoszczy; siła pociągowa 
u tćj machiny najmnićj trzy konie. Zresztą co do 
machiny Ceres zgadza się mówca z prelegentem i uznaje 
wszelkie jćj zalety.

Pan major Radkiewicz mówi o żniwiarce Royal, 
którą pracować można w parę koni w najtęższćm zbożu. 
W razie zepsu-’" naprawienie bardzo łatwe, Tnie okołc

20 morgów na dzień. Najdogodniejsza grzy cięciu rze- 
piku, gdzie zastępuje całą niemal pracę ludzką. Do­
świadczenie mówcy stwierdza, że i przy innórn zbożu 
tnie więcej, niż ósmiu ludzi, a licząc jeszcze grabienie, 
można przyjąć, że zastępuje ta machina w przecięciu 14 
ludzi. Mówca może ją tylko zalecić; kosztuje 225 tal. 
z jednym nożem, każdy nóż na zapas kosztuje 7 tal., 
naturalnie potrzeba jeszcza i palcy zapasowych, bo palce 
u niéj łatwo się lamią, ale mogą być chwilowo zastąpione 
palcami drzewianemi.

Pan Rybiński z Dębieńca konstatuje swoje za­
dowolenie, że usłyszał rozprawę o tak ważnym przed­
miocie. Ale mimo wszelkich zalet rozprawy upatruje 
w niéj brak ostatecznego praktycznego wyniku z poró­
wnania rozmaitych systemów, tak, że właściwie niewia 
domo słuchaczom, któregoby systemu machinę najlepjój 
nabyć.

Pan Kalkstein z Pluskowęs mówi o machinie 
Buckeya, z ktôréj jest bardzo zadowolony. Poruszenie 
regularne i lekkie; z początku kosił nią około 16 mor­
gów na dzień, w końcu jednak, gdy ludzie się wprawili, 
k- sił nawet przesslo 22 morgi: wprawili się ludzie tak, 
że dziś już nie putrzebuje machinisty. Materyal w niéj 
dobry; kosztuje 270 ta1. Potrzeba przy niéj koni na 
przoprząg.

Pan Jan Donlmirski nie zgadza się z majorem 
Radkiewiczem co do lekkości machiny Royal; dalej, co 
do trwałości jéj nadmienia, że codzień trzeba ją napra­
wiać; a psuje się nieraz tak, źe reparacya długiego czasu 
wymaga.

Pan Arndt dodaje do poprzedniego przemówienia 
swego, że loco w Wrocławiu kosztuje machina Ceres 
265 tal., do czego dodać należy koszta transportu, usta­
wienia itp., tak, że przy wyjściu z nią w pole kosztuje 
295 tal. Machina ta łatwo usuwa mniejsze kamienie, 
a przy większych, skoro je woźnica spostrzeże, łatwo 
podnieść i spuścić znów noże.

P. Edv ard Donimirs ki przekonał się, że Buckeya 
machina wcale tak się nie zaleca, jak to”podnoszono; 
mianowicie ta okoliczność, że ma dwa koła i koziołek 
dla woźnicy, nie p dnosi bynajmniéj jéj dobroci; na 
bruzdach bardzo łatwo się psuje. Mówca bardzo obster- 
nie mówi o żn wiarkach w ogóle, a w końcu podnosi 
zalety Warszawianki Grabińskiego i rokuje jéj wielką 
przyszłość; kosztuje cna 280 rubli, późnićj, gdy patent 
minie, cena z pewnością znacznie spadnie.

Następnie na wezwanie pana majora R.a dkie- 
wieża przytacza pan Jan D o n i m i r s k i dowody ńa 
swoje twierdzenie, że machina Royal łatwo się psuje.

Pan Apolinary D z i a ł o w s k i przypomina za­
rzut przez pana Ryb:ńskiego uczyniony prelegentowi, 
ale ma go za wytłómaczonego tém, że właściwie dopiero 
po obszernéj dyskusyi prelegent, reasumując ją, stawi 
rezolucyą.

(Na tiwbunie zasiadają damy).
Pan Ignacy Ł ys k o w s k i w celu dojścia do 

rezolueyi proponuje, aby mówcy, którzy się sprzeciwiają 
sobie nawzajem, porozumieli się tak, iżby z ich perozu- 
mienia wypłynęła ogólna jakaś co do żniwiarek zasada. 
Mówca porusza szczegóły z różnych przemówień po­
przednich, co panom Edwardowi i Janowi Doni< 
mirskim dije sposobność uzupełnienia poprzednich 
przemówień swoich

Prelegent p Sczaniecki, reasumując dyskusyą, 
przyznaje nasamprzód, że rozprawa jego” nie rości 
pretensyi do zupełności, a dyskusyą słusznie podniosła 
niektóre niedostateczności w rozprawie i wdzięczny jest 
za uzupełnienie. Po załatwieniu niektórych zarzutów, 
poczynionych mu przez mówców, o ile one wśród 
dyskusyi dostatecznéj nie znalazły odprawy, stawia 
ostatecznie svstem o jednym kole z koziołkiem jako 
lepszy.

Przewodniczący, zmieniając porządek dzienny, 
udzie’a głosu p. Edwardowi Donimirskiemu jako referen- 

! towi komisyi wybranéj na sejmiku zeszłorocznym ku za­
wiązaniu stósunków z obywatelstwem Królestwa Kongre­
sowego, w celu ułatwienia temuż obywatel itwu sprowa­
dzania bydła rozpłodowego z Pras Zachodnich.

Pan Edward Do ni mir sk i. Na zeszłorocznym sej­
miku uchwalono założyć kouusyą pośredniczącą w zapo­
znawaniu obywateli z pod berła rosyjskiego z najważniej- 
Bzemi i najpiękniejszemi stadami w naszych Prusiech i Ks. 
Poznaûîkiém. Komisją tę źle zrozumiano; przysyłano jéj 
dyspozycje do zakupna, tymczasem komisja nie mogła 
na sieb e przyjąć obowiązku zakupowania z powodu 
wielkiéj odpowiedzialności, jakąby przez to komisya na 
siebie brała. Czy więc jej uwiadomienia jakiś skutek 
wywarły, niewiadomo. Sprawozdawca wskazuje na 
działalności Towarzystwa cen ralnego na W Ks. Poznań­
skie, które za pomocą filialnych towarzystw odpowiednie 
czyni ogłoszenia w Ziemianinie. Co do założenia 
Księgi stad, to i z tego komisya wywiązać się nie mogła 
z powodu braku funduszów i stałego biura czynnego. 
Zalecić wypada propozycyą redakcyi Tygod. Rólni- 
czego, któia założenia powyzszéj księgi się podejmuje; 
raczą więc szanowni hodowcy redakcyi tój dopomagać, 
a uważając komisyą jako nieudaną próbę, komisyą tę 
rozwiązać.

Po przydłużssój dyskusyi za i przeciw rozwiązaniu 
komisyi zapada uchwała; rozwiązać komisyą a wybrać w 
jéj miejsce inną, któraby pomagała Redakcyi Księgi stad 
w ułożeniu tego dzieła. Do komigyi téj wybrano pp. Apo­
linarego Działo ws kiego, Edwarda D o n i mi rski e- 
g o i Michała Sc zan ieckiego.

Przewodniczący zawiesza posiedzenie na 
kwadrans.

Po pôigodzinnéj pauzie przewodniczący zagaja 
posiedzenie na nowo. Na porządku dziennym rzecz 
o centralizacyi towarzystw rólniczych.

Pan Donimirski Teodor zagaja dyskusyą, 
przedstawiając, że dla tego wniósł kwestyą tę na po­
rządek dzienny, iż z rozmaitych stron zauważano nieza- 
dawalającą działalność dotychczasowéj Rady gospodar- 
czéj, i chciałby tutaj usłyszeć życzenia rozmaite.

Pan Apolinary D i a ł o w s k i. zastępując nieobec­
nego prezesa Rady gospodarezéj, p. Parczewskiego, przed­
stawia szkic orgamzacyi takowéj. Nie chce on propono­
wać im podobnego do centralnego Towarzystwa poznań­
skiego, chce on tylko utworzyć władzę centralną, wyszłą 
z dowolnych wyborów poszczególnych!jtowarzystw, i w 
tym celu miałyby towarzystwa wybrać" delegatów, a ci 
znów według dawniejszego podziału na ziemie patronów, 
którzy, ukonstytuowawszy się, tworzyliby dyrekcją cen­
tralną, ktôréj rąk dochodziłyby zadania do rozmaitych 
prac.

Pan major Radkiewicz wołałby na miejscu 
jednego ogólnego towarzystwa dla całych Pras ustanowić 
dwa, jedno po lewym brzegu Wisły, drugie po prawym.

Pan Wilhelm Łyskowski przeprasza, że po­
chodząc z Kujaw, zabiera głos w sprawie obchodzącej na 
razie Prusy Zachodnie Jednakże winien usprawiedliw się 
z tego, że czasu swego nie przyjął wyboru do Rady go­
spodarezéj, gdyż będąc członkiem Towarzystwa central­
nego poznańskiego, nie mógł należeć do podobnego ciała 
innej prowincji. Do rzeczy saméj nie uważa towarzystw 
pruskich za dostatecznie dojrzale do takiéj centralizacyi 
i wołałby, aby dla podniesienia życia w towarzystwach 
rólniczych powołać osobnego do tego patrona.

Pan Mieczysław hr. K w i 1 e c k i przestrzega, 
opierając się na doświadczeniach w Księstwie nabytych, 
przed ^zawiązywaniem centralnego towarzystwa. „Le 
miens est l’ennemi du bon“ — mówi przysłowie — za- 
tém nie radzi szukać lepszego, kiedy Rada gospodarcza 
nie związana żadnemi ustawami dostateczną wobec stó- 
unków mieiscowych^r_^222»îX^iii^^^^S^^^^M

Pan Mieczysław Łyskowski nie życzy powoływa­
nia do życia n wego towarzystwa, kiedy istniejące insty- 
tucye aż nazbyt absorbują siły członków. Chciałby osta­
tecznie utworzenia ostatecznie nie centralnego towarzy­
stwa, aie tylko centralnój dyrekcyi, któraby w sobie ze­
spoliła wszelką działalność. Walne zebrania byłyby za­
stąpione jak dotąd najskuteoznićj dotychczasowemi sej­
mikami.

Pan Teodor Donimirski podnosi wobec gło» 
sów przeciwnych, że wniosek przez Działowskiego po­
dany nie miał na celu założenia towarzystwo, tylko dy­
rekcyi centralnój. Sam zaś chciałby pozostać przy do- 
tyehczasowój Radzie gospodarczćj.

Pan Ludwik Śląski (przewodniczący) również 
sprzeciwia się centralnejnu towarzystwu i podnosi, że 
podobne towarzystwa większych rozmiarów były już u 
nas, lecz dla niedostatecznój wytrwałości upadły i prze- 
mnieniły się na towarzystwa mnićj więcćj powiatowe, 
które znrtw nie okazują takiego życia, aby w nich upa­
trywać dostateczne siły do zawiązania i ustalenia losu 
centralnego towarzystwa. Mówca ostatecznie także jest 
za pozostaniem przy dotychczasowej Radzie gospodarczćj.

Pan Ap. D z i a 1 o w s k i wykazuje niekonsek­
wencją płynącą z narzucenia towarzystwom rólniczym 
R.dy gospodarczćj nie przez same towarzystwa kreowa- 
nćj i życzy sobie podobnego ciała, lecz na oborze towa­
rzystw opartego. Zresztą i on jest, jak to z góry powie­
dział, przeciw centralnemu towarzystwu, a pragnie, aby 
główny objaw życia zawsze miał miejsce na dotychczaso­
wym sejmiku.

Pan M. Łyskowski wykazuje faktycznie małą 
działalność Rady gospodarczćj, więc i to za powód po- 
daje do utworzenia dyrekcyi centralnój. Chcąc dojść do 
praktycznego skutku, prosi o odda iio tój sprawy jednćj 
osobie i stawia wniosek, aby Sejmik panu majorowi 
Radkiewiczowi poruczył odnośną działalność.

Pan Rybiński popiera zdanie pana Łyskow­
skiego. Reasumując dotychczasową dyskusyą, wykazuje, 
że w wszystkich przemówieniach przebija się konieczna 
potrzeba zespolenia kierownictwa towarzystw rólniczych. 
Mówca upatruje przyczynę malćj działalności Rady go­
spodarczej w tóm, że nie wyszła z łona tych ciał, nad 
któremi pewną władzę miała rozpościerać.

Hr. Kwileeki zauważa, że chociażby powierzo­
no taką władzę jakiemukolwiek ciału, pozostać zawsze 
należy pizy dawniejszój nazwie Rady gospodarczćj.

Major Radk iewi cz zwraca uwagę na trudno­
ści podobnego wyboru. Nie chciałby przyjąć na siebie 
obowiązku, jaki p. Łyskowski nań włożyć zaproponował, 
ale także życzy odłączenia tćj władzy od Towarzystwa 
moralnych interesów.

Pan Arndt podnosi, że dla tego centralne towa­
rzystwa chromają, że nie poznana jest dotąd solidarność 
ekonomiczna i że duch karności nie przeniknął spółe- 
czeństwa naszego. Broni przecież zasady zcentralizowa­
nia towarzys w. Nie przesądzając jednakże miejscowych 
stósunków, pozostawia rzecz uznaniu interesowanych 
kółek.

Pan Teodor D o n i mir s ki broni Rady gospo­
darczćj przeciwko zarzutom nieczynności i powołuje się 
na sprawozdanie zeszłoroczne. Sprzeciwia się wnioskowi 
M. Ły kowskiego złożenia na razie całego ciężaru na je- 
dnę głowę.

Pan M. Łyskowski cofa swój wniosek; wraca 
natomiast do tego, że według pobocznych posłuchów 
Rada gospodarcza rzeczywiście nie rozwinęła dostatecznój 
działalności, lecz po przemówieniu pana Teodora Doni­
mirskiego cofa i ten zarzut.

Pan Ign. Łyskowski ineyatywę chce pozosta­
wić Radzie gospodarczćj, któraby, zwoławszy delegatów 
z różnych towarzystw, zrekonstytuowała się i wyposażo­
ną została w^pożądaną władzę centralną.

P. L śląski żąda, aby zwolniono dyrekcyą To­
warzystwa moralnych interesów od działalności w tym 
kierunku, i chce, aby sejmik przejął na siebie inieya- 
tywę.

P. Ign. Łyskowski nie widzi przyczyny zry- 
mania z t adycyą i wnioskiem swoim chce praktyczną 
podać myśl, jakby obok tego rozwiązać pytanie, w jaki 
sposób obrać nową dyrekcyą. Dyrekcyą taka zostałaby 
odłączoną od Towarzystwa moralnych interesów, a spra­
wozdanie z swej czynności składałaby sejmikowi.

Pan M. Łyskowski stawia rezolucyą:
Sejmik gospodarski uchwala, ażeby obecnie istnie- 

jącój Radzie gospodarczćj powierzyć mandat wytworze­
nia centralnego o ganu dla wszystkich towarzystw rólni­
czych za pomocą zwołać się mających ad hoc delegatów 
wszystkich towarzystw.

Pan Teodor Donimirski życzy sobie dodatku:
Każdorazowa centralna dyrekcja trudni się zwoła­

niem dorocznych sejmików.
Pan M. Ł y s k o w s k i sprzeciwia się dodatkowi, 

że działalność centralnój dyrekcyi będzie wypróbowaną. 
Zwołanie sejmiku ma pozostać w dotychczasowym spo­
sobie.

Pan L Śląski popiera mówcę poprzedniego.
Rezolucyą p. M. Łyskowskiego przyjęta.
W końcu p. Ign. Łyskowski zachęca do wzię­

cia udziału w ogioszonćj wystawie.
Pan M. hr. K w i 1 e c k i żali się na bardzo opó­

źniony termin.
Pan Sczaniecki referuje o dotyehczasowćj 

działalności Komitetu wystawy i wykazuje różne trudno­
ści konkurujące, które zwalczyć było trudno. Prócz te­
go zamierzony popis żniwiarek wskazywał na ile możno­
ści późniejszy termin.

Porządek dzienny sejmiku gospodarskiego wy- 
czerpnięty.

Przewodniczący dziękuje zebranym za gorliwy 
udział w obradach, zachęca do przybycia na sejmik przy­
szłoroczny, oraz do pobudzania sąsiadów, by przybywali 
na sejmik tak licznie, jak to ongi bywało, i solwuje po­
siedzenie.

Pan Ignacy Łyskowski w imieniu sejmiku 
dziękuje panu Śląskiemu zą umiejętne kierowanie ob­
radami.

Koniec sejmiku gospodarskiego o pół do piątój 
wieczorem.

III. Walne Zebranie Towarzystwa ku po­
pieraniu moralnych interesów ludności

polskićj pod panowaniem prnskićm.
Stan Towarzystwa ku popieraniu moralnych inte­

resów ludności polskićj pod panowaniem prnskićm tak 
mało pocieszający przedstawia obraz, że wszelka chęć 
nam odchodzi dawać obszerne i szczegółowe sprawozdanie 
z odbytego na dniu 10 bm. walnego zebrania. Podajemy 
zatśm najważniejsze tylko z niego ustępy.

Z sprawozdania p. Tedora Donimirski e- 
g o, prezesa zarządu Towarzystwa, dowiadujemy się, że 
zarząd stósownie do uchwały zeszłorocznego "walnego ze­
brania ustanowił osobny wydział i dwie polecił mu prace: 
1) zaprowadzenie szkółek wieczornych i niedzielnych, 2) 
pracę około utworzenia instytucyi pieniężnćj, któraby 
osiedlającym się przemysłowcom mogła udzielać dłuższego 
a tak potrzebnego im kredytu. Ile takich szkółek utwo­
rzono, o tćm nie mówi sprawozdanie. Co do rzeezonśj 
instytucyi pieniężućj, to ustanowiony wydział zarefero- 
wał zarządowi, że o tćm przy dzisiejszych smutnych stó- 
snnkach kredytowych ani pomyśleć nie można. Bibliote­
czek założono w ciągu roku zeszłego trzy na Kaszubach,, 
książek zakuDiono 1100 egzemplarzy. z których 10<> nrzv A

wprawdzie założono, ale za to jednę tćż zwinięto.
Z sprawozdania tak zwanój Rady gospodarcze | 

Towarzystwa dowiadujemy się, że Rada gospodarcza w 
roku zeszłym zajmowała się: 1) sprawą utworzenia szkoły 
dla uczniów gospodarczych stanu włościańskiego, co jed­
nak spełzło na niczóm, bo mimo wezwania nikt na ucz] 
nia do szkoły takićj się nie zgłosił, 2) przyprowadzenie^ 
do skutku wystawy rólniczo.przemysłowćj w Toruniu.

Wedle sprawozdania skarbnika p. L. Słaskiegć 
dochody Towarzystwa rok rocznie się zmniejszały i taq 
było dochodu

w roku 1869 talarów 452 
, , 1870 , 429
„ . 1871 , 398
. , 1872 . 1S9
■ . 1873 „ 64

Ze względu na słabe rezultaty, jakie osiągnęło To 
warzystwo, oświadczył następnie przewodniczący zebra 
nia, że zarząd uznał reorganizacyą Towarzystwa za nie 
odzownie potrzebną.

PanjA. Donimirski, zabrawszy następnie gło 
wykazywał, że winy smutnego tego stanu Towarzystw!, 
nie można przypisywać zarządowi, bo ten czyni, co mod 
że, ale ogólnćj apatyi powiatów, które nie popierają! 
gorliwych chęci zarządu i. oświadczył w końcu, ie nie l 
widzi potrzeby reorganizacyi, chyba, że przez organizacyąl 
rozumieć należy liczniejsze garnięcie się do Towarzystwa! 
i gorliwszą pracę na podstawie dzisiejszych zasad To- | 
warzystwa.

Pan M. Łyskowski, wspomniawszy, iż główna I 
wina, że dochody Towarzystwa są tak szcznpie, spoczywa 
na kasyorstwie, podniósł nie nową z resztą myśl (bo już 1 
poruszoną przez dr. Z i e 1 e w i c z a, sekretarza Towa- a 
rzystwa Poznańskiego Oświaty lud o wćj), aby To­
warzystwo moralnych interesów ograniczyło swój zakres | 
działania, wyrzuciło n. p. paragraf pierwszy ustaw, część , 
zewnętrzną, niejako polityczną swego działania i ograni-! 
czyło się na szerzeniu oświaty ludowój, podniesieniu I 
handlu.

Mimo oporu pp. Ignacego Eyskowskiegoi 
i Stanisława Łyskowskiego uchwaliło walne ze-1 
branie reorganizacyą Towarzystwa i powierzyło wypraco­
wanie projektu reorganizacyjnego pp. majorowi Rad­
kiewiczowi, Józefowi Mieczkowskiemu i A. 
Donimirskiemu.

IV. Walne Zebranie Towarzystwa po­
mocy naukowćjdla dziewczątpod Dy­

rekcyą toruńską.
Dnia 11 bieżącego miesiąca odbyło się walne 

zebranie Towarzystwa pomocy naukowćj dla dziewcząt. 
Posiedzenie zagaił p. Ludwik Śląski i zaprosił do pro­
wadzenia pióra panny Józefę Sampławską i Kazimirę 
Z a w i s z a n k ę. Po odczytaniu protokółu przez dr. 
Donimirskiego, zdaje sprawę z stanu kasy pani 
Pągowska. Wedle sprawozdania dochód na r. 1873 
był następujący :
Pozostałość w kasie z r. 1872................ 947 tal. 23 sgr.
Dochód w r.1873...................................... 871 - 25 -

Razem......  1819 tał. 18 sgr.
Rozchód w ubiegłym roku wynosił.......  1168 tal 25 sgr.

Pozstało w kasie.. 650 tal. 23 sgr.
. Nie speeyąliznjąc pojedyńczych pozycyi rozchodu, 

nadmieniamy ogólnie, źe udzielono wsparcia ośmiu kan­
dydatkom na nauczycielki, dwom modniarkom, pięciu 
krawczyniom i szwaczkom, czterem uczennicom szkół, 
i pięciu ochr.iniarkom.

Stan kasy Towarzystwa Pomory dla dziewcząt 
smutny również przedstawia obraz : do Towarzystwa mało 
OBÓb wstępuje, a częste zdarzały się wystąpienia Z po­
wodu braku fuoduszów nie mogło Towarzystwo przy pro; 
wadzić do skutku uchwały swój co do wydania Pod­
ręcznika gospodarstwa kobiecego. Tak samo zapa­
dła w nióm uchwała, aby nie udzielać wsparcia kandy­
datkom na nauczycielki, a tylko udzielać go dziewczętom, 
poświęcającym s ę praktycznym zawodom. Aby dyrekcyą 
mogła dokładnie poinformować się co do wszystkich gałęzi 
gospodarstwa domowego, przyjęła z chęcią ofiarę pani 
Teodorowćj Donimirskiej, która oświadczyła, że uda się 
do Włocławka, gdzie istnieje zakład gospodarczy dla ko= 
biet i tamże starać sie będzie poznać z urządzeniem za­
kłada.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 14 lutego

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI J Hr. Miączyń- 
ski z Wielkiego w Pras., Chosłowską z Ulanowa 
Dąmbski z Król. Polskiego, Kraszewski s Tar­
kowa, hr. Szółdrski z Rostworowa, Błoeiszewski 
z Przecławia, Otocki z Gogolewa, hri Miączyński 
z Turska w Kr. Pol.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Hrabia Kwilecki 
z Kobelnik, Rzyski z Krąplewa, Dr. med. Richter 
z Buchenberga.

MYLIUbA HOTEL DREZDEŃSKI. Popławska i Róher 
z Berlina.

O I i: Ł r>

Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano żadnych in- 
teresow.

W MĄKA. Poznań, 14 lntego. Pszenna Nr 0
U tal-> rżana No. 0 i I 5'/«—5% tal. za 50
kil. bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 13 lutego.
Ź y to przy znaczniejszych ofertach na termin 

po niższych cenach sprzedawane. W miejscu słab’ 
obrot przy nader szczupłych ofertach. Mąka rżan; 
słabo, Pszenica tanićj sprzedawana przy znaczniej 
szych ofertach. Owies bardzo stale; na termina po 
czątkowo wyższe ceny, w końcu słabo. 01 ć j rze 
piowy żle się trzymał w cenie przy słabym obrocie 
Okowita słsbo i po senach niższych.

Pszenica: w miejscu 72-91 Ul. za 1000 kilo 
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac 
wysoko-piękna biało-polska — Ul. z dworca kolei płac 
na stycz.-luty — tal. płac., luty-marzec — tal. płc 
kw.-maj 87i-87|—87V tal. płacono, maj-czerwiec 86 
tal. płc., czerw.lipiec 86’|, Ul, pł., lipice-sierpień 851- 
85’/« tal. płacono, wrzesień-październik 82—81 i ta 
nowa usance na kwiecień-maj — talarów płacone 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia - 
talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 60—69 ti 
podług gatunku żąd., rosyjskie 61—62’/« tal. pła< 
lepsze — Ul. z kolei pł., piękne rosyjskie — Ul. oh 
cono, krajowe 66 —68% tal. z kolei płacono, wysoł 
piękne krajowe — tal. płac., styczeń-luty, luty-marz



6
61%—60J tal. płacono, lipiec-sierpień 593.,-59 tal. pła­
cono, sierp.-wrzes. 58|—58% tal. płac., wrzes.-pażdz. — 
tal. płac. Wypowiedziano — centnarów. Cena wy­
powiedzenia, — talarów.

Jęczmień: w miejscu 57—75 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 50—61 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 57 -60 tal. płac., galicyjski 
52—55% tal. płacono., wsch. i zach. pruski 56—59 tal. 
płacono, pomorski i ukermarchijski 57—60 tal. płac., 
na stycz.-lutv — tal. z, dworca kolei płacono, na wiosnę 
59 %—58J tai płacono,' maj-czerwiec i czerwiec-lipiec
57 tal. żądano, lip.-sierp. — tal. plac. Wypowiedziano
— centnarów. Cena wypowiedzenia — talarów.

Groch: do gotowania 59—66 tal., na paszę 53 —
58 tal.

Mąsa pszenna: numer 0 11%—11% tal., nu­
mer 0 i 1 10’/»—10’/. tal.

Mąka rżona numer 0 9%— 9’/e tal., numer O 
i 1 9— 8*|, tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na stycz.-luty i luty- 
marzec 9 tal. 5%— 7%— 6% sgr. płac., marz.-kwiec. 
9 tal. 6%—8 sgr. płacono, kw.-maj 9 tal. 7% - 8 sgr. 
płc., maj-czerw. 9 tal. 7%—8 sgr. płac., czerwieclipiec 
9 tal. 7%—8 sgr. płaono, lipiec-sierpień 9 tal. 7%—8 
sgr. płacono, wrzesień-puździernik 9 tal. 3 sgr. płacono. 
Wypowiedziano 1500 centnarów. Cena wypowiedzenia
9 tal. 6% sgr.

Nasiona olejnej: rzep — tal., rzepik — 
tal. płae.

Olój rzepiowy w miejscu kez beczki 19',’« tal. 
płc., z beczka — tal. pł., na ggrudzień-styczeń, styczeń- 
luty, luty-marz. i marz.-kw. 19%—”/,«—’/< tal płac., 
kw.-maj 20”/,itaPpłac., maj-czerw. 20%—% tal. pła­
cono, sierp.-wrzesień — tal. płacono, wrzesień-paździer- 
nik 21%—& tal. płacono. Wypowiedziano 400 centnarów. 
Cena wypowiedzenia — talarów.

O16j lniany w miejscu 23’/, tal. płac.
Olój skalny 100 kilo z b.-czką w miejscu 10’/, 

tal. pic., na stycz.-luty 9% tal. płac., luty-marz. 9% tal. 
płacono, kw.-maj 9% tal. płac., maj-czerwiec — tal. 
płacono, wrzesień październik 10’,« talarów płacono. 
Wypowiedziano 50 bar. Cena wypowiedzenia 9% 
talarów.

Okowita: pr. 10,000 prct. w'miejscu bez beczki 
22 tal. 10—1 sgr. płac., z beczką na styczeń-luty i luty- 
marz. 22’tal. 16-10 sgr. płac., marzec-kwiec. 22 tal. 17 
—10 sgr. płac., kwiecień maj 22 tal. 13—14 sgr. płac., 
maj-czerwiec 22 tal. 29 - 17 sgr. płac., czerwiec-lip. 23 
tal. 6 sgr. do 22 tal. 28 sgr. płac., lipiec-sierpień 23 tal.
10 -6 sgr. płac., sierpień-wrzesień 23 tal. 15—8 sgr. 
płacono, wrzesień-paździćrnik — tal.1— sgr. płacono. 
Wypowiedziano — litr, i t Cena wypowiedzenia — tal.
— sgr. płacono.

Wrocław, 13 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprąwozdanie).
Wypowiedziano: 2000 centn. żyta, — centn owsa

— centnarów oleju rzepiow,, — cent, rzep., 20,000 litrów
°k°WltNasienije koniczyny czerwonój, spokojnie, 
poślednie 11%—12%, średnie 12’/,—13’/,, piękne 14% 
—15%, wyborowe 15,1,-16%.

Nasienie keniezyny białój, bez zmiany, 
poślednie 12—14, średnie 15—17, piękne 18—19%, 
wyborowe 20—22.

Zyto: za 1000 kilogr., słabo trzymaia się, ukończone 
kontrakty —, na -luty, luty-marzec marzec-kwiecień 
i kwiecień-maj 63’/, tal. płacono, % tal. żąd., na maj 
— tal. płacono, maj-czerwiec 63’/, tal. żądano, czerwiec- 
lipiec — talarów płacono.

Pszenica: za 1000 kilogram. 86 tal. żądano.
Jęczmień: za 1000 kilogr. G6 tal. żądano.
Owies: za 1000 kilogramów 55 i tal. płacono, na 

luty — tal. płacono, kwiecień-maj 55%—56 tal. pła­
cono, maj-czerwiec — tal. żądano, lipiec-sierp. — tal. 
płac.’,i żądano.

Ezep: za 1000 kilogramów 83 tal, żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą­

dano i płacono.
Olój rzepiowy: spokojnie, ukończone kon­

trakty. Cena wypow. — płac., za 100 kilogr. w miejscu 
19'/,, tal. żąd., na luty i luty-marzec 18’|, tal. płac., 
mar-kwiecień — tal. żąd, kw.-maj 19'/, tal. żąd., 
maj-czerwiec 19% tal. żądano, — tal. płacono, wrze­
sień październik 20’/, tal. żądano, — tal. płacono.

Okowita: stale, za lOo litr, po 100% litr, 
w miejscu 22% tal. żąd., 21% tal. płac., z wypożycz, 
beczkami — tal. płac., na luty i luty-marzec 22' , tal. 
płacono, kwiec.-maj 22J, tal. płacono, maj-czerwiec — 
tal. płacono, czerwiec lipiec — tal. płacono, lipiec- 
sierpień 23’,, tal. płacono, — tal, żąd., sierpień wrzesień 
tał. płacono. — gtal. żąd.

Wrocławska cena targowa, 13 lutego.
Ocenienia komisyi 

policyjnój.
Pszenica biała

żółta
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Ä. średnie 
tal. sg. fn.

poślednie 
tal. s:;.fn.

8 27 6 8 15 — 7 20 —
8 17 6 8 8 — 7 20 -
7 7 6 7 — — 6 15 —
7 2 — 6 22 6 6 7 6
5 24 — 5 18 — 5 9 —
6 10 — 6 — — 5 20 —

poślednia100 kilogr. n8tto piękny średni 
Ocenienia izby

handlowój. tal. sgr. fen. tal. sgr. fen. tal. sgr fen. 
Rzep fl 8 26 7 22 6 6 20 —
Rzepik zimowy 7 15 — 6 25 — 6 10 —

„ latowy 7 12 6 6 22 6 67 6
Lnica 7 10— 7 — — 6 10 6
Siennie lniane 9------ 8 — — 7 — —

Bydgoszcz, 13 lutego.
Powietrze: Pogoda. Z rana +2, w połud. +1 

Róaumura.
r a z a i: ■ e j: wysoko pstra i biała 82—84 tal., pstra 

i jasno pstra 77—81, niebieskie czubki i powleczona 64 — 
73 tal. .za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 62 -64, nieczyste 58-61 tal. 
za 1000 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 63 — 
65, nieczysty 54—58 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 51—56 tal. za 
1000 kilogramów.

Groch do gotowania 51-55, na pasze 47 -50tal 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Łubin: niebieski 40-42, żółty 42—45 tal
Wyka: 42—44 tal.

Owies podług jakości 44 —52 tąl. za 1000 kii.
Okowita: 21 tal. za 100 litrów po 100%.

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny I kosztów. 

„Revaleseiére du Barry w Londynie“
Żadna choroba nie potrafi się oprzeó wyśmienitój 

Revaleseiére du Barry i okazuje się takowa skuteczną 
bez medycyny i bez kosztów przy wszystkich cierpie­
niach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, 
wątrobianych, gruczołowych, flegmo wy ch, oddechowych, 
pęcherzowych i nerkowych, przy tuberkulozach, sucho­
tach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dya- 
ryach bezsenności, słabości; hemoroidach, puchlinie, fe­
brze, zawrocie głowy, uderzeniu krwi, szumie w uszach 
mdłościach i womitach nawet podczas ciężarnośei, diabetes 
melancholii, spadaniu z ciała, reumatyzmie, podagrze, 
błędnicy. — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o przypadkach 
wyzdrowienia, przy których wszelkich medycyn napróżno 
używano.

Świadectwo No, 79,810. Dyseldorf, 9 listopada 1872.
Córka moja cierpiała od kilku lat peryodycznie na 

bardzo dokuczliwy ból głowy i womity. Po używaniu 
przez krótki czas Pańskićj Revaleseiére obie choroby 
ustały i od tego czasu córka moja cieszy się znpełnóm 
zdrowiem. U innój damy, która cierpiała na” cakowłity 
brak apetytu, wystarczało kilka paczek Revaleseiére 
ażeby ją stawić w możności pożywania i trawienia wszel­
kich potraw. Mogę zatem tę wyborną potrawę z najlep- 
szém sumieniem polecić. E. A. Klemtrawdowa. 
Świadectwo No. 73,800. Mohńes, 20 grudnia 1871.

Pańskiój sławnej Revaleseiére używałem przez 
trzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo­
roidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo 
wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy­
jaciół, który cierpi na suchoty.

Józef Uhlein, budowniczy.
Certyfikat No. 65,810. Neufchateau (Wogezy) 3

grudnia 1862.
Córka moja, 17 lat licząca, cierpiała w skutek usta­

nia regularności na najstraszniejsze rozstrojenie nerwów 
na tak zwany taniec św. Wita w najwyższym stopniu 
i wszyscy lekarze wątpili o możebności jakićj pomocy, 
Od tego czasu zacząłem ją, z porady mego przyjaciela- 
żywić Revaleseiére, i ten wyśmienity pozywczy środek 
przywrócił ją calkiém do zdrowia ku zdumieniu wszy­
stkich, którzy cierpiącą znają; jest ona zupełnie zdrowa. 
Uzdrowienie to zrobiło tu wielkie wrażenie i wielu leka­
rzy, k*órzy wszyscy oświadczyli, że choroba ta niejest do 
wyleczenia, zdziwiło się, widząc dziecko moje silnćrn 
świeżćm i pelném zdrowia.
fl402j. Martin, Officier Comptable en retraite.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revaleseiére 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 ten­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revaleseiére puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revaleseiére chocolatée w pro­

szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tał. 20 sgr., 288 
filiźnek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Ba.: 
rt du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrasso 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottłaender, 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu: APfuhl,w Czerwonój Aptece, K.ug & Fabridu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
WroGławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Schtolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Ka Ol Schne 
der, Robert Spiegel.

Do nabycia
w księgami Ludwika Merzbaclia

w Poznaniu:

Miklaszewski. Rys bistoryi polskićj od wzniesienia się 
monarchii, aż do rozbioru kraju. Z trzema herbami, 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 2% tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybuta i Jana III. Wydane 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edycya 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tum 
385?—1862 po 1 tal. ;

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 35 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe dotyczące legulowania stó- 
sunków włościańskich w dobrach prywatnych itd 
itd. Zam 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Padalica. Listy podróży. Tom. II,III, Zam. 3’— 1 tal 
Garibaldi, życie jego i czyny w hht rycznym zarysie

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego nie

znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przełożył 
pan W. Lewandowski. 1853 10 str.

Jnterpelacye, dwie, posła pleszewskiego Dr. Niegolew 
skiego na posiedzeniu Izba poselskićj sejmu pru 
skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, 
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle Sprawozdań stenograficznych. 
1860; 1'/, sgr.

Maehezyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę­
cone zakładom wychowania płci żeńskićj. 1863. 
sgr. 2)

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilćj na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele­
graficzny berliński nie nadszedł.

$-
l sig 
"żeni, 

ego
s-

Dnia 12 b. m. zakończył 
swój żywot doczesny po kró­
tkich cierpieniach

Konrad Olszowski,
nauczyciel z [Linówea, prze­
żywszy lat 53. Ęksportacya 
w niedzielę nad wieczorem, 
pogrzeb w poniedziałek.

W smutku pogrążone 
[312] Dzieci.

Na korzyść zakłada 
BliMety

będzie miał odczyt 
na sali Bazarowój 

w poniedziałek, dnia 16 b. m.
o godz 6 pan prof.

M. Motty
„O pierwszych dziełach Cha- 
teaubrianda“. (Ciąg dalszy.)

Bilety po 2 złp. w księ­
garni M. Leitgebra i przy 
kasie. (314)

Bilard

w dobrym stanie, ze wszystkiemi przy­
rządami, jest do sprzedania. Bliższe 
wiadomości u pana A. Bernhard, 
Stary Rynek No. 70. [309]

Walne zebranie
Kola Towarzyskiego

w Poznaniu (275) 
odbędzie się w niedzielę, 
dnia 15 1>. Ul. o 5 godz. 
wieczorem, na które Szano­
wnych Członków zapraszaZarząd.

Tania knclarKa
czylig

Zbiór doświadczonych sposo 
bów przyrządzania

potraw i ciast
przez

B. Bracąuwille-
Cena 15 sgr.

Polecam szanownym gospodyniom 
jako praktyczne ¡[tanie dziełko (zamiej­
scowym posyłam franco). [315]

Józef Jolowicz,
księgarnia w Poznaniu, Rynek No. 74.

Nakładem księgarni Franciszka
Boerliclia w Wrocławiu (Breslau, 
Ahbfisserstr. 29) wyszły następujące 
dziełka, które także przez każda księ­
garnią sprowadzić sobie można:'
1. Nabożeństwo do Najśw. 

P-nnj Maryi „Nieustają­
cej Pomocy“ (80 str.) 3 sgr.

2. Nabożeństwo do Najśw. 
Serca Jezusa (str. 108) 4 sgr.

3. Litania do Najśw. Panny „Nieusta' 
jącćj pomocy“ z fotografiami cu< 
downego obrazu, za-100 egz. 1 tal. 
10 sgr.,, bez fotografii za 100 egz. 
15 sgr.

4. Serdeczne Modły, egz. 10 
sgr., 12 egz. 3 tal.

5. Fotografie (obrazy) Najśw. Panny 
„Nieu3tająećj Pomocy“

wielkie l tal.
(311) mniejsze 15 sgr.

.” . . „ 
najmniejsze l ,,

Magazyn strojów
i

towarów paryskich dla dam 
B. Szomlâskléj,

Wilhelmowski plac, Hotel du Nord,
poleca na sezon obecny kapelusze, czepki, kwiaty 
i pióra p®rs&kie, eleganckie kościane waclila«- 
FZC, gorsety, zgoła wszystkie do gustownój i eleganc- 
kiój toalety damskiej należące przedmioty.

Oprócz tego wykonują się kostiumy, toalety 
salonowe, wizytowe i kałowe, wedle naj­
świeższej mody paryskiej, Szczególnićj jednak 
zwraca się uwagę na znakomity skład koronek pra 
wdziwych z Paryża, Brukseli i ILuge (942)

Po szczęśliwie od- 
bytój operacyi wróci­
łem zupełnie zdrów do 
Poznania i przyjmuję 
chorych z rana do 9 
godziny, a po obiedzie 
od 3 do 5. (310)

Dr. Matecki,
radzca zdrowia.

Ksiądz świeżo wyświęcony, 
olak z Księstwa, poszukuje 
iejsca nauczyciela do­
łowego. Zgłoszenia pod 
Iresem jB. <5. poste re- 
ante Raszków. (308)

Przy ulicy Wihelmowskićj 26 są
wa małe pomieszkania
w podwórzu od 1 kwietnia r.b. do 
ynajecia. Bliższe szczegóły w kan- 
rze ‘Ostdeutsche Bank.“ (237)

Papierosy Wellera, tytoń turecki, 
cygara hawańskie poleca Fonto­
wi ez w Bazarze. [302J

Łamanie w kościach, ból w biodrach 
i krzyżu, migrenę, reumatyzm, stęża­
łość członków, żganie w boku, kurcz 
w łydkach leczy gruntownie
Karol Simon, ¡hydropata, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim 
sztuki leczenia. Leszno. [252 i

Nabożeństwo
na. czas ‘Wieilłlegfo Postu,

8vo, str. 112, z 2 obrazkami, cena 4 sgr, 
zawierające: List pasterski. Nauka o poście. O męce Zbawiciela. Rozmy­
ślania i nabożeństwo na Popielec, Niedzielę Palmową, Wielki Czwartek, 
Piątek i Sobotę. Modlitwy św. Brygidy, przy odw. Grobu Pańskiego. Msza 
na Wielki tydzień. Gorzkie żale i pieśni.

Niemnićj juk i inne książki odpowiednie na Post Wielki w wielkim wy­
borze poleca księgarnia Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu, ul. Wo- 
na No. 28. [313]

Biuro rolniczo-techniczne
Poznań, Młyńska ulica 33.

podejmuje się zawodniania i amelioraeyi łąk, oraz swym kosztem dre­
nowania, wszelkich pomiarów gruntowych i budowlanych, taksacyi la­
sów i pól, projektowania i wykonywania robót inżynierskich ziemnych, 
dróg i mostów, — zaprowadzań płodozmianów i rachunkowości rólniczćj, 
leśnćj i tabrycznćj, — kontrolowania albo sprawdzania wszelkich ań. 
szlagów budowlanych, fabrycznych oraz rachunków gospodarczych i le 
śniczych (przy czem zapewnia się najsumienniejsze zachowanie tajemnicy).

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze osobiście 
lub listownie każdodziennie od godziny 9 do 2 i od 4% do 6% wieez. 

Poznań, 27 stycznia 1874. (261)

Jozef* Janowski 1 Sp„
inżynierowie.

Objąwszy napowrót

Restauracją i j
pud Ufo. 14 przy Berlińskiej ulicy,

polecam się Szanownćj Publiczności, zaręczając za smaczne potrawy i

Frenologistka mieszka na Chwali- *'
szewie Nr. 89 w Hotelu pod Trzema r.
Gwiazdami 1 piętro pokój 2. (.321)

Ankcya

W poniedziałek, dnia 16 
lutego r. b. o godzinie 12 w po­
łudnie sprzedaną zostanie za gotową 
zaraz zapłatę przy ui. św. Mar­
cina No. 1

stajnia wraz z snchlerzam
(72% stopy długa 31 stóp szeroka) do
rozebrania przeznaczona.

Prócz tego sprzedanych zostanie:
a) 80 okien podwójnych i poie- 

dyńczych,
b) 20 drzwi wielkich i mniejszych.

Bliższych objaśnień udzieli tamże
Hftbnęr,

(307) polier.

Oliwę do machin
od 13 do 16 tal. za 100 funt, netto.j

Oliwą starą czystą Messiu.
‘ 18 tal. za ICO fuut.

Smarowidło na osie
w najlepszych gatunkach

Petroleum I
poleca en gros et det. (.317)

R. Barcikowski,
w Bazarze.

Szanowną Publiczność zawiadamiam niniejszóm, iż 
otworzyłam pracy ul. &to-MnroińsUi6i 
7Vo. 13

Handel
sprzętów domowych i kuchennych,

Polecając to moje przedsięwzięcie względom sza­
nownych rodaków, zapewniam umiarkowane ceny i 
skorą usługę.

wyborowe piwo,
nalewane za pomocą przyrządu pneumatycznego.

L. Węglewski.
[316j

(227)
Sikorska,

Św. Marcin No. 13.

Starą Litewbę,
starożytny trunek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanej cenie
Fabryka araba, sprytu, likworów 1 wódek 

słodkich
Adolf Heymann w Poznaniu

Wielkie Garbary 33. 1211

Sztokfisz
kurtownie 1 cząstkowo

poleca

S. Alexander«
(H. K 1 r s t e n),

św. Marcin No. 11. {[.235]

Petroleum
(Ima salonowe)

11 Ptr. za 1 talara (także za markami) 
poleca (.318)

R Barcikowski
w Bazarze.

W poniedziałek dnia 16 hm 
przedłnżona lekcj a tańca 

w Hotelu Saskim.
Dawniejsi moi uczniowie i uczennice 
mogą w nićj wziąć udział. Początek 
o godzinie » wieczorem.] (.320)

JEŁocIiaeUi.

L217J

niedzielę 15 lutego
po południu o godz. 3.

Wielki Koncert
, na sali Feldsekloss. (,3j^

W komisie i czcionkami Ludwiką Merzbacha w Poznaniu.
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